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Szczęśliwym zbiegiem okoliczności pora postu jest 
u nas zarazem i porą prelekcyi. Zbieg to szczęśliwy, 
mianowicie dla kronikarza który bez niego byłby 
w kłopocie od czego zacząć swoją Pogawędkę. W se
zonie zaś postno-prelekcyjnym oczemże na pierwszem 
miejscu wspomnieć jeśli nie o prelekcyach, będących 
tylko jedną z form postu—przynajmniej dla wielkiej 
massy tego, co żyje w kształtach ludzkości?

W adwencie i nawet już w roku bieżącym mieli
śmy kilka prelekcyj rzemieślniczych, bardzo uczę
szczanych i pożytecznych. Jakiś tam promyk trafi 
zawsze do tych ciemnic duchowych, w jakich się 
praca i życie ludu roboczego dokonywa. Rozebranie 
teatru Rappo,na którego miejsce stanąć ma inna are
na już nie drewniana ale murowana—pozbawiło pre
legentów jedynego miejsca dogodnego na takie od
czyty publiczne, które z istoty rzeczy sprowadzać 
musiały znaczniejszą liczbę słuchaczy i przy cenie 
ile możności nizkiej nie mogły wybierać sal koszto 
wnych, ze złoconemi kapitelami i malującemi plecy 
ludzkie na biało kolumnami — jakiemi naprzykład 
do ostatnich czasów były kolumny w sali resursy 
obywatelskiej.

Przed jesienią pewno się miejsce nowe dla prelek
cyi rzemieślniczych nie wynajdzie, a dobrze może 
jeszcze będzie, jeśli już na tę porę usta i mury stanąć 
będą mogły w gotowości na usługi klassy, którą 
najczęściej po za bawaryą i szynkiem zgromadzaćby 
należało.

Szereg nauk wielkopostnych pozakościelnych wy
pełniają dotychczas w Warszawie odczyty na ko
rzyść Towarzystwa osad rolnych i przytułków rze
mieślniczych. Towarzystwo cały post wzięło sobie 
w dzierżawę i dobrze zrobiło gromadząc wszystkie 
siły jakie były pod ręką—a tak ich niewiele w War
szawie—około zacnej i tyle dla przyszłości obiecują
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cej swej działalności. Z wyjątkiem pana Dzięcio- 
łowskiego, wszyscy inni prelegenci, od początku 
postu dając się słyszeć Warszawie, nieśli tylko po
moc bezinteresowną instytucyi, której na teraz wolno 
być bardzo chciwą i materyalistyczną i o nic innego 
nie wołać, tylko o pieniądze. Gdy pieniądze będą, 
znajdą się wtedy i idealizmy. Znajdzie się najre
alniejsza z prac ludzkich, praca około człowieka— 
znajdą się rozprawy i cele moralne. Teraz pieniądz 
przedewszystkiem. Braknie go jeszcze bardzo wie
le—dzięki obojętności ogółu, który składając po tylu 
latach zaledwie czwartą część funduszów potrze
bnych (dwadzieścia kilka tysięcy rubli), na przed
siębiorstwo przynosić mające wielosetne procenta 
w moralności i dobrobycie, okazuje tylko nieznajo
mość własnego interesu. Stawiamy kwestyę w spo
sób kupiecki, pamiętni na słowa historyozofa, że „do 
potulnego kupca przyszłość świata należy“.

Prelekcye na osady rolne rozpoczęły się w pier
wszą niedzielę postu. Odtąd machina prelekcyjna, 
raz w bieg puszczona, co środa i co niedziela wyrzu
ca z siebie jedną godzinę nauki dla publiczności 
warszawskiej i paręset rubli dla instytucyi na jak 
największe poparcie zasługującej. Pierwszą prelek- 
cyę miał p. Wacław Szymanowski. Nie był to wy
kład ciągły, rozumowany, pozytywnie w granicach 
przedmiotu zawarty. Nie wydała go refleksya i nie 
przeznaczyła dla refleksyjnych jedynie czynników du
szy. P. Szymanowski wystąpił jako poeta, z odczytem 
trzech swoich utworów: przemówił do imaginacyi 
i uczucia. Jego natchnienie poetyczne stało na zrę
bie kwestyi spółecznych, ale świadome powołania 
swego nie zaplątało się w rozbiór tych kwestyi, jak 
to czyni nowa szkoła poetów pozytywnych, stawia
jąca w wierszach swoich kwestye tak jak się je sta
wia w artykułach, monografiach i sprawozdaniach 
z dziedziny socyologii.— Odczyt p. Szymanowskiego 
nosił nazwę obrazów z rzeczywistości: w każdym 
z nich przejawiło się jedno ogniwo rodziny. Ojciec— 
Matka i Dziecię — co za olbrzymia kwestya społe - 
czna, ale zarazem i co za ogromny temat dla poety! 
P. S. ujął go w ramy trzech niewielkich poematów, 
z którycn jeden miał formę dyalogu, drugi monolo

gu, trzeci opowiadania samego twórcy. Za najpię
kniejszy uważamy poemat drugi zatytułowany: 
„Jedna z wielu“. Nie wahamy się utworu tego na
zwać małem arcydziełem; tyle znaleźliśmy w nim 
silnego, szczerego, wyobraźnię poruszającego uczucia, 
taką piękną formę, taką prawdę życia — przy wiel
kiej prostocie stylu poetycznego. Utwór ostatni 
„Dziecię“ odskakiwał od dwóch innych i satyry
cznym nastrojem swoim i mniejszą szlachetnością 
formy. Pierwszy obraz był już niegdyś drukowany 
w zmarłym przed rokiem „Wieńcu“. „Jedną z wie
lu“ z dobrze pomyślaną i narysowaną ilustracyą 
Tegazza zamieścił „Tygodnik Illustrowany“.

Prelekcyi prof. Paplońskiego „o sposobach kształ
cenia głuchoniemych“, prelekcyi bardzo ciekawej 
i nauczającej „Bluszcz“ poświęci osobne sprawozda
nie.

Odczyt p. Faleńskiego „o Fraszkach Jana Kocha
nowskiego na tle wieku“ zajął trzy prelekcye. Autor 
doskonałej monografii o trenach Kochanowskiego, 
obznajmiony dokładnie z całą literaturą poetyczną 
miską, rozebrał fraszki w związku ze stanem społe

cznym i obyczajowym XVI w., z ogólną działalnością 
metycką Kochanowskiego, z jego całym rozwojem 
iuchowym i wartość ich, jako utworów poezyi naj
bliżej z życiem graniczącej, odniósł do poziomu tego 
wszystkiego, co przed Janem Czarnoleskim i po mm 
w epoce złotego wieku dokonano. Powaga dziej o- 
bisarska przejmowała ua wskroś cały odczyt; drgało 
w nim uczucie szacunku, z jakim zbliżamy się do 
świętości — bo prawdziwie świętym był ten talent 
Kochanowskiego, mimo upojeń swoich tak często 
zmysłowych, rubasznych, rażących dobry smak lu
dzi dzisiejszych. P. Faleński wymownie scharakte
ryzował współczesnych Kochanowskiemu. Mieli oni 
serca na wyrost, umysły na własną potrzebę, prawdą 
ak powietrzem oddychali, umieli koehać lepiej od 
las, posiadali sztukę życia i umierania ze spokojem 
aki daje wiara—a gdy upadali to tylko u stop krzy

ża. My ludzie dzisiejszych pokoleń do pasa im nie 
dorastamy. — Albo gdy mówił prelegent o tern jako 
się dziś zmieniło znaczenie wyrazów „dowcip“ i „za
bawa“—prawdziwie piękną była ipyśl, że się i po-
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miejscu mały rozkup wychodzącej we Lwowie „Hi- 
storyi powszechnej Schlossera“. Nawet cel matery- 
alny przedsiębiorstwa, zasilenie funduszów oświaty, 
o potrzebie której każdy i maluczki i wielki tak sze- 
roce rozprawiać umie—nawet cel taki nie umiał zje
dnać ogółu dla wydawnictwa, które i niezależnie od 
celu, samo w sobie, prawdziwie wysoką wartość po
siada i chyba u nas tylko, zepsutych łatwo przetra
wiać się dającemi, ale też i mało pożywnemi artyku
łami dziennikarskiemi, podobną obojętność mogło na
potkać, na jaką się księgarze tutejsi i prowincyonal- 
ni uskarżają.

Towarzystwo zachęty sztuk pięknych krząta się 
około projektu przed dwoma laty już powziętego wy
dawania pisma wyłącznie poświęconego sztuce. Po
nieważ fundusze To w. nie pozwalają mu na utrzy
mywanie pisma własnemi siłami, ma być zawartym 
układ wydawniczy z jedną z tutejszych illustracyi. 
Jeżeli wydawnictwo przyjdzie do skutku, redakcyę 
nowego pisma obejmie najprędzej p. Wojciech Ger
son, należący do nielicznego u nas zastępu artystów 
z teoryą i historyą sztuki obznajmionych.

Rozpisałem się już może zanadto o wydawni
ctwach literackich. Materyę tę uzupełnię krótką 
wzmianką o zapowiedzianym przez autora „Badań 
filozoficznych“ p. Niemirycza nowem dziele w przed
miocie, wielkiej powagi i głębokości naukowej wy
magającym. P. Niemirycz w dziele tern przedstawi 
„historyę idei prawa“. — Znaczną część zatem ogól
nego rozwoju ludzkości w świetle filozoficznem dzie
ło zapowiedziane przejawić będzie musiało. Czy za
daniu podoła ? zobaczymy.

Czcigodny Kraszewski przystąpić ma niezadługo 
do wydania dzieła, nad którem od lat wielu już pra
cuje: „Dzieje cywilizacyi w Polsce“.

W ogóle na polu piśmienniczem widać krzątanie 
się dość żywotne i pożyteczne.

jęcia i wyrazy niegdyś złotą monetę stanowiące, roz
mieniły dziś na zaśniedziałe trojaki. — Pod wielo 
względami powiedziećby to można o ogólnym postę
pie świata. Pokrewną myśl znajdujemy w Słowa
ckim, że się świat nie w górę ale w szerz rozrasta.— 
Cały ruch cywilizacyjny i demokratyczny naszego 
wieko, rozlewanie się światła, dobrobytu i praw spo
łecznych na wielkie massy ludzkości, ująć można 
w powyższą formułę. W postępie świata wzrasta 
ilość, a nie jakość. Buckie też na postępującej ilości 
wiedzy, postęp cały zasadza.

♦* #
Korzystając z postu, jako z pory, w której wolno 

nie bawić czytelników — ale nie wolno ich nudzić, 
podchwycą jakie różane usteczka—korzystając z tej 
pory ośmielę się wspomnieć o nowych wydawni
ctwach. Spieszno mi jeszcze przed wiosną; bo wiem że 
z wiosny nastaniem ani do czytania książek, ani na
wet do wspominania sobie o nich żadna z czytelni
czek nakłonić się da. Z wydawnictw nowych głównie 
mara na myśli: Doprowadzony już do szóstego tomu, 
przedruk dzieł Kaz. Brodzińskiego pod sterem nie
zmordowanego Kraszewskiego w zakresie swoim 
rozszerzony z 6 tomów do 8. Następnie wydawni
ctwo „Biblioteki najcelniejszych utworów literatury 
Europejskiej“, której co miesiąc tom jeden wychodzi. 
W dwóch tomach dotąd wyszłych mamy zaczętych 
kilka utworów literatury polskiej: „Jana z Tęczyna“ 
Niemcewicza „Powieści“ i „Mindows“ „Słowackiego“ 
oraz „dziewicę Orleańską“ Libelta. 0 ile wiemy, wy
bór na kilka‘lat już naprzód dokonany dobrze wróży 
o wartości Biblioteki, założonej na bardzo szeroką 
skalę. Jeżeliby istotnie do Biblioteki wejść miały 
wszystkie utwory celniejsze literatury powszechnej, 
to lat dwadzieścia nie wystarczyłoby na dokonanie 
dzieła przedsięwziętego przez redakcyę „Kłosów“. 
Trzecim wydawnictwem na uwagę zasługującem są 
przekłady poetyczne Ant. Edwarda Odyńca“, zupeł
nie już w dawniejszem wydaniu z handlu wyczerpa
ne. Dobrze zasłużyła się Ogółowi redakcya,,Tygodni
ka illustrowanego“ przedsiębiorąc wydanie powieści 
Zygmunta Kaczkowskiego. Dzisiejsze młode poko
lenie wcale nie zna-tych obrazów przeszłości, tak 
żywo malowanych, w znacznej części pomyślanych 
tak poważnie i zacnie. Znać wprawdzie w wykona
niu ich polot gorączkowy, poniekąd prawa artyzmu 
lekceważący—ale przez wysoki stopień ciepła i głę
bokość zarysów, obrazy Kaczkowskiego przykuwając 
do siebie imaginacyę, dokazują z czytelnikiem tego 
do czego sztuka dąży: przenoszą go do własnych 
swoich zaczarowanych pałaców. Tacy „Bracia ślu
bni“, taki „Grób Nieczui“ lub „Sodalis Marianus“ 
pozostaną długie czasy jeszcze pierwszorzędnemi 
utworami literatury powieściowej. Nietylko history
czna ale i psychologiczna powieść znalazła w Kacz
kowskim godnego reprezentanta. Któż nie zna jego 
„Bajronisty“ i „Rozbitka“, typów społecznych, które 
w epoce powstania tych powieści z życia wejść tylko 
potrzebowały w szlachetniejsze formy sztuki, aby 
zyskać byt pełny, rozumny, a prawdziwy, bo nie 
z abstrakcyi chorobliwych wysnuty. — Krytyka nie 
umiała ocenić Kaczkowskiego w czasach, kiedy wa
runki dla niego były pomyślniejsze w opinii publi
cznej. Dziś te dzieła z człowiekiem zrośnięte potrze
bowałyby może w oczach opinii usprawiedliwić ra- 
cyę nowego swego zjawienia się. Prawdą pozostało 
u nas to co niegdyś prawił Kraszewski, a co nas od 
zbiorowości zachodnich odróżnia, że między człowie
kiem a piórem jego zaprowadzać lubiemy jak naj
ściślejszy związek i możemy sobie bez pochlebstwa 
powiedzieć, iż nigdzie tak silnie jakj u nas nie 
zwraca się uwagi na kapłaństwo pióra.

„Księga wynalazków“ jest również ważnem, na 
wzmiankę zasługującem wydawnictwem.—Pierwszy 
tom pojawił się w styczniu r. b. Tom Il-gi wychodzi 
zeszytami.

Przygotowania niezbędne, nieuniknione przygoto
wania, powstrzymują zewnętrzne objawy działalno
ści spółki wydawniczej księgarzy warszawskich. 
Wspomniane jeszcze w r. z. dzieła, jakie wspólka 
ma zamiar wydać, nie wyszły jeszcze na świat, znaj
dują się jednak już w druku i za kilka miesięcy 
otrzymamy pierwsze ich tomy na duchową strawę. 
Przypominamy, że są tam utwory takie jak „Histo- 
rya XVIII wieku“ Schlossera, „Człowiek i Cywiliza- 
cya“ Bagehot, dzieła używające wielkiej wziętości 
W Europie«—Z przykrością zaznaczyć wypada wtem

„Co ma żyć w pieśni, zamrzeć musi w życiu“ po
wiedział Góthe. Słowa te stosują się nietylko do 
wypadków zewnętrznych, ale i do faktów życia du
chowego, a częstokroć i do całych osobistości. Co ma 
żyć w duchu ogólnym, musi wprzód nieraz zamrzeć 
w duchu jednostkowym—bo nie zawsze i nie wszyst- 
kiem jednostka, dopóki żywa, z ogółem podzielić się 
może. Cała sfera uczuć jest jej wyłączną nieprzy
stępną własnością. Poeta uchyli nieraz zasłonę ser
ca, ale jeśli nie chce utracić szacunku, powinien czy
nić to więcej jako artysta tworzący piękno, niż jako 
człowiek spowiadający się z prawdy. Postąpienie 
tego samego Góthego z córką prezesa w Wetzlar 
opisanie romansu Lotty w „Cierpieniach młodego 
Werthera“ objektywnemu poecie niemieckiemu nie 
zjednało uznania. Miłości człowieka za życia zam
knięte są w warowni jego indywidualności, pod stra
żą honoru. Śmierć dopiero wypuszcza je na wol
ność—śmierć burzy warownię i straż rozzbraja. Za 
życia uczucie było rzeczą mdłą, pospolitą, bez ży
wiołów piękna duchowego, bez podniosłości: drze
mało gdzieś w mglistych dolinach życia. Człowiek 
życie swoje wielkie czy małe urabia zawsze na mo
dłę pewnej powszedniości. Spółczesni za blizko nie
go stoją, aby mogli dobrze zmierzyć odległość stóp 
od czoła. Dopiero potomni to co się niegdyś na ni
zinach niepostrzeżone tułało, oglądają na śnieżnych, 
niebotycznych szczytach. Zaprawdę, razjeszcze—pię
knu człowieczemu śmierci potrzeba. Śmierć daje to 
mistrzowstwo o jakiem śpiewa Ely w wierszu zna
nym czytelniczkom „Bluszczu“ (Zmarłej dziewicy).

Dopiero, gdy człowiek zejdzie ze sceny, wszystko 
eo na niej odegrał—i wszystko co za sceną wypraco
wał i przecierpiał, nabiera wartości dla ogółu. Naj
mniejszy szczegół bywa wtedy zbierany., skrzętnie, 
podejmowany z miłością, w całość życia wstawiany 
z pewnem artystycznem namaszczeniem. Utraciwszy 
indywidualność w rzeczywistości, wytwarzamy ją 
sobie w ideale: dajemy jej mieszkanie w czerepach 
mózgów własnych, w obszernych przybytkach serc, 
dajemy jej byt trwały z wyobrażeń i uczuć—byt, co 
się nieśmiertelnością nazywa, a jest życiem zagrobo- 
wem człowieka w ludzkości. Niema już wtedy rze
czy osobistych, niedostępnych dla ogółu: wszystko 
i dzieła i osobistość do wszystkich należy, wszyscy 
interesują się sprawami, które za życia nasycały tyl
ko plotkarstwo.. Nietylko to co wygłosił wyśpiewał 
i nauczył, ale i to co ukochał dla siebie jedynie ta
ki człowiek umarły a żywy—staje się przedmiotem

ciekawości publicznej, badan i sądów i niema rzeczy 
obojętnej w osobistości, której czyny, myśli i piękno- 
tworv za życia obojętnemi nie były. Z czasem z na
gromadzonego materyału tworzy się historyą osobi
stości, a w niej istoty poetyczne składają zawsze fi
lozofię swych dzieł. Dopóki dzieła uznania nie tracą, 
dopóty człowiek sam nabiera coraz większej wartości 
historycznej. Przez czyny i przygody, tłómaczymy 
sobie dzieła. Jeżeli ta praca odgrzebywania osobi
stości z pod popiołów czasu poprowadzoną zostanie 
z wytrwałością i zamiłowaniem, jeżeli jej posłuży 
szczęście, ten arcymistrz życia ludzkiego—nieprawdą 
okazać się musi, to co mówi poeta angielski, że po 
człowieku ten tylko ślad zostaje, iż człowiek był.— 
Nie — życie samo odtworzyć można w jego kształ
tach, w jego światłocieniu, w jego skwarnej rzeczy
wistości.

Mało jest wdzięczniejszych, bardziej zaciekawiają
cych; silniej zasługujących na zajmowanie się nią 
pośmiertne osobistości nad Juliusza Słowackiego. Ta 
potężnie uczuciowa natura nie oddzielała życia od 
sztuki. Życie Juliusza oddziaływało silnie na jego 
dzieła. Miłości i poemata w życiu stawały się mi
łościami i poematami w sztuce. Objektywność obcą 
była naszemu poecie; źle to nawet wpływało na ar
tyzm jego utworów, zwłaszcza dramatycznych. 
O dwóch jego miłościach, Maryi W* i Eglantynie, 
z czasów pobytu w Genewie, bardzo zajmujące szcze
góły podaje kronika „Biblioteki Warszawskiej“ za 
miesiąc luty. Nie dadzą się one streścić, a zasługu
ją na odczytanie w całej osnowie. Pióro wielce sym
patyczne dla zmarłej wielkości — gorąco opowiada 
stosunki serdeczne, z których złożył się poemat 
w „Szwajcaryi“, ta pieśń miłosna, tak piękna, że 
zaledwie Sonety Petrarki zmierzyć się z nią mogą.— 
Englantyna, dziś pani de Lupę, ma już lat 70, utra
ciła wzrok, ale nie utraciła pamięci o Juliuszu i kro
nikarzowi „Biblioteki“ wiele szczegółów z życia ko
chanego niegdyś człowieka opowiedziała. Mieszka 
ciągle w Genewie.

Dla Anglii i Francyi rok bieżący zaznaczył się do- 
tkliwemi stratami. W początkach stycznia odebra
no w Londynie wiadomość o skonie Livingstona, gło
śnego na świat cały, a więc i czytelniczkom „Blu
szczu“ znanego podróżnika, którego odkrycia w, Afry
ce wzbogaciły niezmiernie wiedzę geograficzną. Skon 
jego nastąpił w głębi Afryki d. 15 sierpnia r. z. Cia
ło zostało już przywiezione do Zanzibaru, zkąd je 
wyprawić miano do panteonu Anglików, Westmin- 
steru.

We Francyi najboleśniejszą jest strata Micheleta, 
zmarłego w d. 9 lutego w Hyères. Pisał już o niej 
korespondent paryzki „Bluszczu.“ Jak gdyby sobie 
przypominał równiny Irana, przez które niegdyś wę
drował szczep aryjski do Europy, Miehelet kochał 
słońce namiętnie do bałwochwalstwa. Trzeba czy
tać w jego „Bibie de 1’ humanité“ opis obrzędu po
grzebowego w Persyi. Taki obrzęd w testamencie 
swoim przepisał myśliciel dla własnych zwłok ciele
snych. Zona—która za życia niemało przyczyniła 
się do zboczenia jego ducha na drożyny małości— 
wykonała sumiennie ostatnią wolę zmarłego. Po 
śmierci jeszcze chciał mieć Miehelet kąpiel z promie
ni słonecznych.

Warszawa utraciła d. 24 lutego człowieka wiel
kiej zasługi dla sztuki, Edwarda hr. Rastawieckiego. 
Autor „Słownika malarzów polskich,“ skrzętny 
współwydawca „Wzorów a raczej pomników sztuki 
średniowiecznej,“ na dwa lata przed śmiercią wszyst
kie zbiory swoje oddał do Muzeum publicznego. Na 
wydawnictwa swoje poświęcił część majątku; część 
znaczną zabrali kapitaliści za rentę dożywotnią, któ
rą niedługo płacić potrzebowali. Edward Rastawiec- 
ki należy do szczupłego grona tych osobistości ary
stokratycznych, które poczuwają się do obowiązków 
względem powszechności i uzdolniły się o tyle, że 
przy dobrej woli mogą reprezentować coś więcej niż 
kieszenie. Kto zna ubóstwo materyałów do historyi 
sztuki naszej odnoszących się, kto wie jak pusto by
ło i głucho na tem polu przed Raczyńskim, Rasta- 
wieckim i Przeździeckim, ten pojmie zasługi ś. p, 
Edwarda.

Z grona wydawniczego ubył w lutym r, b. wy-
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dawca „Tygodnika Ulustrowanego,“ pierwszej co do 
czasu illustraeyi warszawskiej, poważnego, właści
wie artystycznego pokroju. Drzeworyty zamiesz
czane jeszcze przed zjawieniem się „Tygodnika 
w „Wolnych żartach,“ nie* mogą być uważane za 
otwierające u nas erę wydawnictw illustrowanych. 
Z istoty pisma humorystycznego wynikała podrzęd- 
ność jego części artystycznej. Pierwszy dopiero ś. p. 
Unger zaprowadził u nas illustracye. Z nastaniem 
„Kłosów“ współzawodnictwo obu pism znakomicie 
przyczyniło się do podniesienia u nas sztuki rytowa- 
nia na drzewie. Mamy dziś już drzeworyty doró- 
wnywające najlepszym europejskim. S.p. Unger 
własną pracą, z prostego zecera dorobił się majątku 
i rozgłosu: cały zawód jego daje żywy przykład sa
mopomocy.

Średniowieczną bajkę-nie bajkę podają pisma an
gielskie. Jakiś bogaty lord czy mister umierając zo
stawił córkę i majątek; córka była piękną, jak zaw
sze w bajce, a majątek ogromny, jak nakazują zwy
czaje angielskie. Wolą zmarłego było, aby córka 
nikomu innemu ręki swej nie oddawała, tylko cieśli. 
A tu nieszczęście sprowadziło na drogi posażnej pan
ny—księcia. Wiemy jak Zingharo z włóczęgi, Mat- 
tys z kowala prostego stali się artystami przez mi
łość. Nasz książę stanie się cieślą, bo tylko za cie
ślę córka, wolę ojca szanując, wyjść postanowiła. 
Dziś już hymen uwieńczył stałość charakteru i szcze
rość uczucia. W XIX wieku to coś podobnego do 
obrazu w latarni czarnoksięzkiej.

A teraz przedmiot bardziej realny: maszyny do 
szycia. Dla kobiety biednej są one dziś kwestyą chleba. 
Otóż można mieć chleb za tańsze niż dotąd pieniądze. 
Nie oskarżamy nikogo. Ale ze sposobu w jaki da
wniejsze firmy handlujące w Warszawie maszynami, 
odpowiedziały na wyzwanie nowego swego współ
zawodnika p. Louis Schlesinger, wnosimy, że dzięki 
współzawodnictwu będziemy mieli maszyny tańsze 
a może i lepsze od dotychczasowych. O lepszości 
trudno jeszcze rozstrzygać, gdyż konkurs zapowie
dziany na 1 marca nie przyszedł do skutku, nie z wi
ny pan Louis Schlesingera. „Bluszcz“ w dziale 
właściwymprzedstawi kwestyę sporną w stanie, jaki 
ona ostatecznie przybierze.

W numerze 9 „Bluszczu“ przed tygodniem Redak- 
cya ogłosiła zapowiedziany konkurs na dzieło o wy
chowaniu macierzyńskiem—ze wskazaniem szczegó
łowych warunków współubiegania się i określeniem 
niezbędnej treści dzieła. Upraszamy wszystkie cza
sopisma o powtórzenie warunków tego konkursu.

SONET.

Smutni synowie przebrzmiałej już chwili 
Patrzą z boleścią, jak znów żywioł świeży 
Przeciwko bóstwom, które oni czcili,
Zwraca się zbrojnie i kruszyć je bieży.

Napróżno serce tych’dawnych rycerzy 
Oprzeć się smutkom i zwątpieniu sili:
Bo widzą tylko to, co w gruzach leży,
I czuja tylko to, co utracili.

Trudno im dojrzeć wśród zgiełku i szału,
Że ta grożąca ich świętościom burza, 
Oczyszcza z pleśni ołtarzów podnóża,
Że z każdym ciosem co spada—pomału, 
Twarz bóstwa jaśniej z cieniu się wynurza 
I doskonalą kształty ideału.

W

ZARNICA
POWIEŚĆ BUŁGARSKA SPOŁCZESNA

PRZEZ

Teod Tom. Jeża

(Dalszy ciąg).

Podał papier komisarzowi nadzwyczajnemu, który 
go w ciekawości a z uwagą oczami przebiegł.

— E?—zapytał Sefer pasza.
— Skarga na jakiegoś doktora.
— Tu nie skarga rzecz stanowi, ale ta okoliczność 

że do doktora owego naród się garnie. Zkąd to po
chodzi?... Ztąd że on goTme obdziera. Czemu nie 
obdziera?... 0...

Pomilczał przez chwilę i dalej ciągnął:
— Z pomiędzy Bułgarów nie jeden na lekarza się 

wykierował i leczy, ale bacząc nadewszystko ha to, 
ażeby pariczki w liczbie jak największej gromadzić... 
Do takiego naród się nie garnie, chyba w ostateczności 
i gdyby takim był ów lekarz zarnicki, to nie miałby 
babo Mussa powodu do żalu. Coś tam przeto jest, 
tern bardziej, że doniesienie wspomina o jakichś pie
częciach angielskich, które mogą być niedorzecznością 
o jakimciś Angliku, który może byćjednym z takich 
szarlatanów, jakich nam tysiącami Europa nasyła, 
i o jakichciś książkach, które mogą być bardzo nie
bezpieczne. Dodać jeszcze potrzeba i to, że doktór 
ów nie starał się o posadę żadną, nie szukał protek- 
cyj ani poleceń.

W ciągu mówienia powyższego, głowa Zia paszy 
wahała się ustawicznie od prawej strony na lewą 
i na odwrót a usta jego wydawały co chwila cmoka
nie, wzrok zaś wyrażał coś nakształt oburzenia.

— Może więc to być człowiek niebezpieczny.
— Może—potwierdził komisarz.
— A może jest to tylko dziwak.
— Może....
— Co zrobić, ażeby się o tem dowiedzieć?
— Ty wiesz....
— Hm—mruknął Sefer pasza. Możnaby dać roz

kaz zarnickiemu mudirowi, ażeby rozciągnął dozór 
czujny.

Żia pasza głową potakując kiwał. Sefer pasza cią
gnął dalej:

— Ale to niebezpiecznie. Zlecenia podobne tyczą
ce się spraw bułgarskich w ogóle, ledwo nie co mie
siąc kajmakanom i mudirom rozsyłam, celem utrzy
mania czujności ich w natężeniu: gdybym przeto dał 
rozkaz specyalny, mógłbym obudzić w mudirze zar- 
nickim zbytek gorliwości urzędowej, rzecz niezmier
nie szkodliwą.

— Wielka prawda—mruknął Zia pasza
— No? Cóż więc począć?...
Zia pasza zamyślił się, jakby rady w głowie’szu- 

kał. Myślał przez chwilę i odparł:
— Sen bilir (ty wiesz), effendim.
Sefer pasza głową wstrząsnął i nosem lekko skrzy

wił, jakby dla okazania, że nie takiej spodziewał się 
rady, i mówić począł w pół do siebie, zatrzymując 
się po frazesie niemal każdym, usta ściskając i war
gę dolną oddyniając:

Chciałbym doktora tego widzieć i rozmówić się 
z nim. Wezwać go jednak nie wypada. Wy woła
łoby się domysły i przypuszczenia. A!...—w czoło 
sio uderzył i fez poprawił—już wiem... Pozory wy
prowadzają z sytuacyj najdelikatniejszych, Trze
ba więc wyszukać pozór, a ten nastręcza się sam 
przez się. Przecież lekarz, ażeby miał prawo pra
ktykować, powinien posiadać dyplom i tokowy 
zwierzchności przedstawić, powinien mieć upowa
żnienie komissyi sanitarnej, którą ustanowiłem w Ru- 
szczuku. Otóż i pozór gotowy. Hę?...

Pytajnik ostatni zwrócony był do Zia paszy.
Komissarz nadzwyczajny skłonił się na znak uzna

nia.
— To i dobrze.
Po tych słowach Sefer pasza skinieniem pożegnal- 

nem, któremu towarzyszył uśmiech uprzejmy, zawia

domił Zia paszę, ażeby się miał precz i w dłonie 
Gasnął.

Na klaśnięcie wpadł adjutant dyżurny.
— Kolej...
Adjutant i komisarz wydalili się razem.
W chwilę później wszedł jegomość jakiś, w mun

durze, z orderami, przy szpadzie, i ze stosowanym 
iapeluszem w ręku; za nim inny jegomość, również 
w mundurze z orderami, lecz widocznie w stopniu 
niższym, bo znacznie od pierwszego młodszy, mniej 
złotem obszyty i rzadziej udekorowany. Za niemi 
wsunął się dragoman. Pasza na powitanie ich po
dniósł się nieco na siedzeniu i skinieniem ręki zapro
sił starszego do zajęcia miejsca obok siebie. Młody 
ulokował się nieco dalej. Dragoman stanął po środ
ku. Pasza klasnął w dłoń trzy razy i zaczął rozmo
wę od zapytania o zdrowie.

Jegomość w bogatym mundurze odpowiedział po
dziękowaniem.

— Ekscellencya wasza—słowo paszy—przyjecha
ła z Konstantynopola lądem?...

— Tak.., uhm...
— Droga nużąca...
— Wybrałem ją dla... uhm... dla...
— Zwiedzenia kraju—podchwycił pasza.
— Tak jest... to jest... uhm. "Powody, jakie mnie 

do tego skłoniły, były... uhm... czysto naukowe.
Tu służba, w skutek trzykrotnego klasnięcia, 

wniosła cybuchy długie i filiżaneczki małe, pierwsze 
z fajkami nałożonemi pysznym tytoniem, drugie 
z kawą wydającą wonny opar. Gdy goście usta so
bie kawą poparzyli i następnie je bogatemi pozaty
kali bursztynami, przez które wchłaniać poczęli dym 
aromatyczny, pasza do przerwanej powrócił rozmo
wy:

— Ekscellencya wasza zauważyć musiała opu
szczony stan kraju.

— Tak—hm...
— I narodu...
- Uhm...
— Ha—westchnął pasza. Dźwigamy się. Wszyst

ko od razu zrobić się nie da. Robimy więc, co mo
żna, zwłaszcza dla plemion słowiańskich. Nadaje- 
my im swobody handlowe, przemysłowe, religijne, 
zakładamy dla nich szkoły.

Przy ostatnich słowach, jegomość w bogatym mun
durze popatrzył na paszę wzrokiem, w którym malo
wało się zdziwienie.

— Nadajemy im swobody handlowe, przemysło
we, religijne—powtórzył pasza dobitnie. . Zakłada
my dla nich szkoły. Robi się to powoli, nieznacznie, 
bez ostentacyi, ale się robi; jeżeli jaki rząd nazwaćby 
można ojcowskim, to rząd jego sułtańskiej mości, 
miłościwie nam obecnie panującego, zasługuje na to 
miano zaszczytne. Wasza ekscellencya, gdybyś 
dłużej nieco gościem naszym być raczył, sarnbyś się 
o tem przekonał.

Ekscellencya ta uczona nie posiadała snadz daru 
wymowy, albowiem odpowiadała najczęściej monosy
labami. Pochodziło to może z ostrożności dyploma
tycznej. Nie wiemy;—jak nie wiemy co za jeden był 
ów jegomość, wzbudzający w paszy atencyę taką, 
który, wypiwszy kawę i wypaliwszy fajkę, wyszedł 
i zmieniony został przez ową ekscellencyę, za powo
dem której mister Wayton wy tłukł okno na statku 
parowym. Ta, ubrana w czarny frak ze znaczka
mi orderowemi, wkroczyła posuwiście, sapiąc i za
siadając obok paszy z giestami, znamionującemi po
ufałość, opartą na dawnej znajomości.

— Zdrowie ekscellencyi waszej?..:
— Dziękuję.... A ekscelencya wasza?..
— Przybywam z Konstantynopola....
— No i jakże?... . t ,
— A cóż! Jedzie się, nie czując, że to W schód.... 

Ze statku parowego na kolej żelazną, z kolei żelaz
nej na statek parowy... wygody europejskie, komiort, 
towarzystwo europejskie.... Turcya postępuje.

— Tylko co wyszedł ztąd ktoś, będący zdania 
przeciwnego—wtrąeił pasza.

— A!., uczony kolega w dyplomatycznym fa
chu!—rzeki dyplomata tonem żartu. Hm... takie 
mu zdanie mieć potrzeba... a opiera je, zapewne, na 
owych jakicheś niepokojach, jakicheś ruchach, które 
gazety pomiędzy Bułgarami sygnałują.

— Gdzież tego nie ma!—mruknął pasza.
— Tak. Jednakże, pozwolę sobie jedno zapytanie, 

a raczej, jedną uwagę zrobić: czy nie popuszczacie 
Bułgarom cugli zanadto?...



— Jakto?...—zapytał pasza.
— Czy nie nadajecie im swobód za wiele?...

» Przeciwnie... zaprowadzamy ścisły dozór i su
rową kontrolę, których dawniej nie było. Czuwamy 
ścieśniamy... urządzamy wewnętrzą kwarantannę.

— Przeciwko zarazie, idącej od nas, niestety!... — 
westchnął dyplomata.

Wniesiono fajki i kawę. Treść rozmowy zmieni- 
niła się. Nastąpiło rozstanie, po którem Sefer pa
sza, załatwiwszy się z kilku jeszcze Europejczykami, 
począł udzielać posłuchań krajowcom. Tych liczba 
była nie mała, dlatego ekspedyował ich prędko, za
mieniając z niektórymi po słów zaledwie parę, a nie
którym odpowiadając uśmiechem i skinieniem, ozna- 
czającem pożegnanie. Zauważyć należy, że ostro, 
surowie nie obszedł się z nikim. Wkońcu przywo
łać kazał kitabdiego (sekretarza) i dał mu szczególną 
instrukcyę, wedle której napisaćjna zlecenie do mu- 
dira zarnickiego.

— Napisz krótko i wyraźnie. Doktór, o którego 
chodzi, nazywa się Manułaki Stańko. Potrzebuję, 
żeby stawił się przedemną, dla uregulowania swojej 
pozyc.yi. Rozumiesz?...

— Eiłendim—odrzekł kitabdżi, czyniąc ręką pra
wą salam.

— Niech mi to będzie gotowe dziś jeszcze... za go
dzinę najdalej. Przyniesiesz mi do opieczętowania.

— Eicet, ejfendim... stanie się wedle rozkazu twe
go..

XIII.

Rozum urzędowy.

Mudir zarnicki otrzymał pisanie Sefera paszy. 
Otrzymał je, odczytał i głęboko się zadumał. By

ło ono wyraźne, a mimo to dla niego nie całkiem 
zrozumiałe.

Była tam-mowa o dyplomie.
Wiedzieć należy, że Turcy, w pisaniu, samogłoski

zastępują kropkami. W wyrazach znanych łatwo 
odgadnąć, którą z pięciu samogłosek kropka wyo
braża. W wyrazach jednak nieznanych staje to się 
trudnem bardzo, zwłaszcza jeżeli piszący i spółgłos
ki pozmieniał, jak to się stało z wyrazem „dyplom“, 
który nie znanym był kitabżemu i w którym ten za
miast d napisał k, zamiast p — t, zamiast m — n. 
Mędrszy od mudira nie domyśliłby się, o co chodzi. 
Mudir medytował, w głowę się drapał, oczy mrużył; 
wezwał do pomocy imama, ten zadecydował, że je
den chyba ałłah zagadkę tę by rozwiązał; wezwał 
kadego, ten zakonkludował, że takie nastały czasy, 
iż człek dalej sam siebie rozumieć nie będzie; wez
wał bimbaszę, który się z Francuzami i Anglikami 
znał, pozna więc przynajmniej czy to wyraz francu
ski czy angielski, ten powiedział, że Francuzi mó
wią didą, Anglicy zaś ajsej a niekiedy Isek, zatem 
nie jestto wyraz ani francuzki, ani angielski.

Mudir w głowę zachodził, tern bardziej że nie sam 
tylko ów wyraz stanowił szkopuł dla rozumienia je
go. . Pojąć jeszcze nie mógł, co to znaczy: „uregulo
wanie pozycyi“.

—- Uregulowanie pozycyi?..— myślał sobie.
Nie było napisano, jak i kiedy ma ono nastąpić. 

Zlecenie, napisane krótko, nie mówiło o tern, a tern 
mniej wyjaśniło samą czynność uregulowania, które 
w głowie mudira, stało się ćwiekiem, bodaj czy nie 
większym, jak ów wyraz przeklęty. Znów więc wzy
wał ku pomocy imama, kadego i bimbaszę. Pierw
szy ramionami ścisnął, drugi splunął, trzeci się do
myślał, czy nie znaczy to odcięcia głowy doktorowi 
i posłania je paszy w torbie.

— Żeby to było regularnie, to regularnie — po
wiadał na poparcie domysłu swego. Tak się da
wniej robiło i dobrze było.

Mudirowi samemu wydawało się, że domysł bim- 
baszy nie jest racyi wszelkiej pozbawiony, albowiem, 
jeżeli o uregulowanie, pozycyi zwłaszcza, chodzi, to 
czyż może być dokładniejsze nad to, które staremu 
żołnierzowi na myśl przyszło. Bimbasza jednak sam 
go z tropu zbijał, dodawał bowiem:

— lak się robiło dawniej, ale naszli najprzód Ma- 
dżary, przyszli potem Frenki... didą... ajsej... i zrobił 
się taki kadabałyk, że człek już nie wie, która ręka 
prawa a która lewa... Nie wiem ja, co znaczy ure
gulowanie pozycyi.

„Madżar“ jest to miano, które od roku 1849, na

dają Turcy wszystkim wychodźcom politycznym, 
bez względu na ich narodowość; „Frenk“ oznacza 
zachodnio wcó w w ogóle. Rzeczywiście, chwila przy
bycia t. z. Madżarów jest datą od której w Turcyi roz
począł się zamęt w pojęciach, pochodzący stąd, że 
rząd, dając wychodźconfpolitycznym przytułek i uz
nając tern samem powody, które wychodźtwo spro
wadziły, sam niejako śród poddanych własnych pro
pagandę rewolucyjną zrobił: jednych zaoskomił, dru
gich zbałamucił. Zbałamuconymi zostali Turcy. 
Miał przeto bimbasza racyę, powiadając, że stracił 
wiadomość o tern, która ręka prawa a która lewa.

— Biimem — mówił, cmokał i w tył głową rzu
cał. Dawniej bym wiedział, co znaczy uregulowa
nie pozycyi, a dziś... reguluj!... A nuż ciebie uregu
lują tak samo!...

Przez całych dni trzy kłopotał się biedny mudir 
rozwiązaniem zagadki, aż w końcu wezwać musiał 
Kir-Michałakiego.

— Ot, kałabałyk—zaczai.
- E?... jaki?...
— Dostałem od paszy pisanie.
— No?...
— Tyczące się zięcia Szumlańskiego.
— A?...
— Pasza chce, żeby się on przed nim stawił.
- Dobrze.
— Dotąd dobrze, ale przychodzi (tu wymówił wy

raz przerobiony z wyrazu „dyplom“)... i ot sęk.
— Co za sęk?...—zapytał Grek tonem takim, jak

by chodziło o bagatelę.
— A ten, że ja nie wiem co to znaczy. Trzeba, 

żeby on coś ze sobą zabrał, ale... co?...
— Co?... Co ma ze sobą zabrać?...
Zadumał się Grek na chwilę i wychodząc z zadu

my powoli, a patrząc na mudira z podełba, zaczął 
mu pytania zadawać:

— Cóż ty, eiłendim?... Tyś przecie do paszy pi
sał?...

— Pisałem.
— I oto pasza na twoje ci odpowiada pisanie?...
— Tak.
— Cóżeś ty napisał?
— Napisałem, że babo Mussa skarży się na Ma- 

nułakiego Stańko, iż ten chleb^mu odbiera. *
— I więcej nic?..,
Mudir się zamyślił.
— A nie wspomniałeś o pieczęciach?
— Wspomniałem...
— Ot i masz! hm. To jasno jak dzień. To się 

tak nazywają pieczęcie angielskie.
— Na pakach? — zapytał Turek z wpółniedowie- 

rzaniem.
— Jakież inne!
— Trzeba przeto, żeby zabrał ze sobą paki?
— Oczywiście. Pasza chce oglądać pieczęcie. 

Więc cóż! Masz po to do Zarnicy przyjeżdżać?
Zapytaniem tern mudir został i powiadomiony 

i przekonanany. Pozostawała tylko druga do roz
wiązania zagadka, którą Grek w lot wytłumaczył:

— Uregulować pozycyę—powiedział—to znaczy, 
związać tak, żeby palcem nie kiwnął. Czyż można 
pozycyę uregulować lepiej? Pomyśl sam, effendim.

— Prawda—rzekł mudir nieco upokorzony w mi
łości własnej, pomyślał bowiem sobie, że te giaury 
wszystko wiedzą.

Miłość własna nie pozwoliła mu dalej Kir-Micha
łakiego rozpytywać. Zresztą nie było już o co. 
Rozwiązanie dwóch głównych zagadnień służyło za 
klucz do rozwiązania zadania ogólnego, przedstawia
jącego się pod postacią spełnienia rozkazu paszy, za
leżącego na tern, ażeby doktora dostawić doRuszczu- 
ku. Pożegnał więc Greka i odłożył rzecz do jutra, 
miało się już bowiem słońce ku zachodowi, więc nie 
było czasu do urządzenia wszystkiego jak należy.

Kir-Michałaki wyszedł od mudira z uśmiechem 
na ustach. Z oczów tryskała mu radość. Poszedł 
do jatek i kupił całą ćwiartkę baraniny; u bakalina 
wziął pół oka ryżu i spory kawałek czerwiczu (łoju) 
czyniąc przytem inne jeszcze sprawunki, do jadła się 
ściągające. Było to rzeczą nadzwyczajną, zazwy
czaj bowiem nie okazywał się pod względem tym 
hojny taki. Kir-Miehałaki nie posiadał w domu 
spiżarni ani też zapasów żadnych. Żył z grosza, 
w najściślejszem tych wyrazów znaczeniu—jak żyją 
w ogóle na Wschodzie, po miastach i po miastecz
kach handlarze i przemysłowce. Codziennie, nad 
wieczorem, sam kupował artykuły do pożywienia po

trzebne i do domu je przynosił; matka z siostrą 
przyrządzały obiad, który stanowił jedyny, w ciągu 
dnia całego, porządny posiłek, od rana zaś do wie
czora jadło się sposobem dorywczym, zapełniając żo
łądek, to chlebem suchym, to chlebem z serem, to 
owocami, albo też oszukując go kawą i wodą. Po
rządny atoli posiłek, porządnym był li tylko dla Kir- 
Michałakiego samego, który kupował artykuły po
żywienia na jedną osobę. Matka, siostra i brat ży
wili się okruchami ze stołu jego, pomimo, że z nim 
razem do jedzenia zasiadali. On zabierał wszystko, 
im się dostawały resztki, pod postacią sosu, tłusto- 
ści i kości, które oni chlebem z talerzy wycierali 
i wysmoktywali, a które on im regularnie wyma
wiał:

— Żywię, napycham—powiadał. W gębę mi pa
trzycie. Chcielibyście, żebym się udławił... hę!...

Nadzwyczajnością przeto było, gdy przyniósł ba
raniny ćwiartkę całą a przy niej dodatki, w obfitości 
któraby wystarczyła do nakarmienia pół tuzina zgło
dniałych. Jordaki—było to brata młodszego imię— 
zdumiał się i nie wiedział, co robić.

— No!... cóż!... czegoś stanął jak słup i oczami za
wracasz!...

— Na-a co to?...
— Jak na co! Nie tyż co dnia starej odnosisz? 

Odnieś to jej, niech mięso upiecze, a z ryżu pilaf 
zrobi. Spiesz się, bo pójdziesz jeszcze po chleb i wi
no.

Wina ók dwa, chleba o jeden bochenek więcej jak 
zwykle!... Kobiety i Jordaki z podziwu wyjść nie 
mogli, wpadali na ten domysł, że Kir-Michałaki— 
co się wszakże nigdy nie zdarzało — zaprosił na 
obiad kogo obcego.

Domysł jednak okazał się nietrafnym. Na obie- 
dzie nie było nikogo obcego. Kir-Michałaki nabrał 
sobie najpierwszy i najwięcej i odsunął półmisek.

Matka, siostra i brat tknąć nie śmieli tego, co jesz
cze nie dogryzkiem nie było. Kir-Michałaki zra
zu na to nie zważał,, lecz rzucił z podełba okiem 
i nagle zapytał:

— No?...
Matka usta ścisnęła, oczy zmrużyła i głowę po

chyliła; siostra westchnęła i do góry wzrok wznio
sła; brat odchrząknął, wlepiając oczy w pieczeń ba
ranią i nadymając się.

— Czemu nie jecie? Jedźcie!
W ten sposób tiutiundżi nie odzywał się nigdy.
— Michałaki, zawołała matka a głos jej drżał 

wzruszeniem.
— Co?
— Przypomniały mi się czasy dawne, bardzo da

wne... kiedyś ty przemawiał tak, jak przemówiłeś 
teraz.

Kir-Michałaki ręką od niechcenia machnął.
— Nastały potem inne.
— A potem nastaną może znów inne. Tymcza

sem zaś, jedźcie i pijcie. Oto kiebab, oto pilaf, oto 
wino.

Matka, siostra i brat łapczywie się rzucili na za
stawione dania i wypróżniali misy i talerze z szyb
kością niezrównaną, jakby jedno drugie prześcignąć 
chciało we względzie ilości spożytego jadła. Zapy
chali się, dławili i winem popijali. Jordaki dłonią 
gębę sobie zatykał, żeby się z niej nie wysypywało. 
Uczta taka trafiła się mu w życiu po raz pierwszy. 
To też nie żałował sobie, tern bardziej, że Kir-Mi
chałaki nie wyrzekł ani jednego wyrazu, któryby na 
wymówkę zakrawał. Przeciwnie, cieszyć go się 
zdawał apetyt wilczy przez rodzinę jego rozwinięty. 
Uśmiechał się do siebie i niekiedy ustami ruszał, 
jakby sam do siebie mówił.

Najedli się, napili i spać poszli.
Nazajutrz Kir-Michałaki obudził się przed dnia 

świtaniem, zerwał się z pościeli, umył się, ubrał 
i wyszedł. Zwyczajem jego było, dzień rozpoczynać 
od odwiedzania kawiarni, znajdującej się naprzeciw 
jego sklepu, po drugiej rynku stronie. Tam pił wo
dę, kawę i palił nargile. Tym razem jednak nie 
do kawiarni się udał. Skręcił w prawo i wszedł 
w ulicę, przy której stał dom starego Szumlańskie
go. Świtało. Ulice były jeszcze puste, tę tylko 
jedną od połowy zajmowało wojsko pod bronią. Po
między żołnierzami widzieć się dawały dwa wozy tu
reckie, znane nam z poprzedniego opisu „haraby“, 
zaprzężone i do drogi gotowe.

Kir-Michałaki stanął z daleka, ręką za rękę się 
ujął i przybrał postawę widza, przypatrującego się
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obojętnie. Czasem na obliczu jego .pojawiał się 
uśmiech, przesuwał się i znikał. Me ruszał się 
z miejsca, pomimo, że wrodzona w człowieku cieka
wość ciągnąć go musiała do przypatrzenia się zblizka 
scenie odegrywanej za jego powodem.

A była to scena bolesna dla rodziny Szumlań- 
skich.

(Dalszy ciąg nastąpi).

PRZEGLĄD TEATRALNY.

(Dokończenie).

Gdybyśmy jednak tu i owdzie spostrzegli ślady 
słabości ludzkiej, bylibyśmy się łatwiej pogodzić mo
gli z ludzkim jego upadkiem.

Dopiero w samym końcu, w rozmowie z królową, 
kiedy już śmierć czycha na niego, śmierć o której wie 
dobrze, uznaje swoje zuchwalstwo, żałując „że tak 
igrał sobie z niebem,—że człowiek nie powinien, nie 
będąc wszechwiedzącym, pomijać przypadki i okoli
czności“.

Ale cała ta spowiedź ostatnia, piękna szlachetnie 
wypowiedzianą myślą, nie obroni tego charakteru od 
zarzutu niejednolitości, niekonsekwencyi, a nadto od 
zarzutu, że posługiwał się środkami niemoralnemi. 
Sam przyznaje, że znał namiętność don Carlosa do 
swej matki, że mógł ją zwalczyć a nie chciał. Dla 
czego? Bo mu była potrzebną w dalszych jego ce
lach, bo jak mówi dosyć poheglowsku poeta: „W tym 
beznadziejnym zapale, poznałem wnet nadziei pro
mień złoty, chciałem go doprowadzić do doskonało
ści, do najwyższej piękności podnieść go chciałem“. 
Szczeblowanie takie zbyt razi metafizyką, a nic nie 
usprawiedliwia tego bohatera w obec widza, pragną
cego wiedzieć: co i dla czego ? Poświęcenie samego 
siebie dla don Carlosa, nie jest więc, uważając rzecz 
ze stanowiska wyższego, o jakie autor z naciskiem 
tu i owdzie się dopomina, ofiarą naj bezinteresowniej - 
szej przyjaźni, ale ofiarą jakieśmy już rzekli dla idei, 
dla nadziei że infant ten zostawszy królem, stanie 
się szczęściem ludzkości. Pojmuje to lub dorozumie
ją się tego król Filip, skoro woła żałując zabitego 
Pozę: „Taki Poza nie umiera za chłopca. Przyjaźni 
chudy płomyk nie zapełnia serca takiego Pozy. Serce 
to biło dla całej ludzkości—miłość jego była dla całe
go świata z przyszłemi pokoleniamiii.

Tą myśl podnosi autor w charakterze Pozy wybi
tnie, ale nie tak jednolicie iżby wielu, sądząc zwła
szcza z przedstawienia samego, wierzyć nie mogło, 
iż poświęca się on jedynie dla przyjaciela.

A ten biedny don Carlos! Był on w pierwszych la
tach młodości śmiałym, ognistym młodzianem, ma
rzącym o wytworzeniu złotego wieku w Hiszpanii. 
Myślał nad tern wiele, co w niepokój wprawiło klikę 
takich Domingów i Albów; lecz nagle zapomniał 
o tych marzeniach, a przyczyną zapomnienia jest 
tajemnica straszna, wyjawiona Pozie w tych słowach: 
„Kocham moją matkę“. Wie on do czego ta miłość 
doprowadzić go może, bo do szaleństwa lub na ru
sztowanie, ale nie może poskromić w sobie tej zmy
słowej namiętności. Ona to pozbawia go wszelkiej 
woli i energii działania, dla niej wyrzeka się zamiaru 
wyswobodzenia Niderlandów. I staje się drugim 
Hamletem, którego tylu poetów ma zawsze przed 
oczyma. Carlos i Hamlet, obaj pod ciężarem tłoczą
cej ich namiętności, wpadają w ostateczność; obaj nie 
podołają swemu zadaniu, a ofiara Pozy była dare
mną. Ta tylko między obydwoma różnica, że Carlos 
oczyszcza się w swej namiętności, i w tern tylko leży 
jego kara, że spełnić nie może zadania o którem ma
rzył, które mu przekazał konający przyjaciel.

Szyller stworzył Carlosa istotą miękką, choć szla
chetną, tęskniącą i potrzebującą wiecznie oparcia. 
Sam Carlos tak się charakteryzuje:

„...Nie odpychaj mnie, zaklinam!
Żeś mnie sierotę blizko tronu znalazł
I ze współczuciem podjął. Nie wiem wcale
Nazwiska ojca, wiem że syn królewski,
O! jeśli prawda co mi serce mówi
Jeśli ty jeden wśród miliona ludzi
Jesteś wybrany poznać mię, zrozumieć,

1 jeśli chciało twórcze przyrodzenie
Rodryga kiedyś w Carlosie powtórzyć,
I do harmonii dźwięcznej nasze du3ze
W poranku życia zgodnie nastawiło;
Jeśli łza jedna, co mi ulgę niesie,
Droższą jest Tobie, niźli króla łaska“...

(przekład Tomaszewicza).

Usposobienie naturalne Carlosa, wzmogło jeszcze 
wychowanie zostawiające go wciągłem osamotnieniu, 
jestto jeden wzgląd więcej, tłumaczący przewagę Po
zy nad nim. O innych postaciach jak o królowej, Do
mingu, księciu Albie niewiele się da powiedzieć;— 
wszystkie one zarysowane jasno i wybitnie w trage- 
dyi. Domingo, spowiednik królewski, intrygant 
i narzędzie zgromadzenia stojącego ponad nim, po
nad królem i całą Hiszpanią, Alba, dumny, ambitny, 
okrutny, nie przebierający w środkach dla dogodze
nia swojej ambicyi i woli swego króla,—i królowa ci
cha a nieszczęsna ofiara, obowiązkiem i ceremoniałem 
skrępowana aż do chwili, w której raz wybuchnąw
szy uczuciem, umiera (w tragedyi).

Najważniejszą wszakże figurą jest król Filip II, 
jako przedstawiciel historycznej myśli, jako jeden 
z mocarzy swego czasu, który potęgą i siłą chciał 
zniszczyć wszelkie nowości religijne i filozoficzne, ja
kie wówczas w coraz groźniejszej formie powstawa
ły. Najartystyczniej też wykonany jèst w tragedyi, 
a chociaż można mu zarzucić zbytni liryzm w unie
sieniach jego dla Pozy, niewłaściwy temu monarsze, 
nie chcącemu rozumieć uczuć ludzkich, przecież wcho
dząc w myśl kontrastu o jaki poecie chodziło, zgo
dzić się można na to odstępstwo od wierności histo
rycznej. Dotknięty w uczuciu ojca i małżonka, prze
konywa się poraź pierwszy w życiu, że jest tak samo 
jak inni słabym tylko śmiertelnikiem, i dla tego 
szuka człowieka któryby wyjawiwszy mu prawdę, 
wlał zarazem balsam pociechy w jego serce. Ta 
strona związku absolutnego pana z ludźmi w rzeczy 
uczucia, z którego nie tak łatwo wyswobodzić się 
można, uderza oryginalnością, nadając niezwykłą 
podniosłość rozsnuwającej się akcyi.

Pokochawszy raz jak syna Pozę, tego dziwnego 
młodzieńca, który ważył się mówić prawdę, domagać 
się reform za które inkwizycya paliła na stosie, 
i nie prosić o żadną łaskę, uczuwa po jego śmierci 
zazdrość, że życie swoje poniósł w ofierze nie dla 
niego, ale dla infanta, i woła rozdzierającym głosem: 
„oddajcie mi zmarłego, niechaj o mnie myśli inaczej11. 
Lecz po tej zawiedzionej ufności w jednego człowie
ka, dawna pogarda ludzi i ich nienawiść, obudzi się 
srożej jeszcze w jego sercu, i zetrze w proch opor
nych, bez względu na to, czy opornym będzie jego 
syn własny. „Wieczór dzisiejszy do mnie jeszcze 
należy !—tak się król sroży — w dziesięciu wiekach 
nie będzie nikt siał po mnie na tern zgliszczu,—ludz
kość zapłaci mi za tego Pozę!“

Tak więc wszyscy szlachetni padli, źli zwyciężyli, 
realizm, rzeczywistość nieubłagana zwyciężyła, a je
dnak ostatnie wrażenie nie jest druzgoczące;— prze
ciwnie, genialne tchnienie poety ukoiło wzruszone 
dusze, wskazując w dali tryumf.

* **
Chcemy naszym czytelniczkom dać istotny obraz 

historyczny tych postaci, jak najtreściwiej skrócony, 
ażeby okazać jaki odskok dzieli nieraz poetyczną 
fantazyą od zimnej suchej rzeczywistości. Don 
Carlos urodził się w r. 1545 z Maryi, córki Jana III 
króla Portugalii. Młoda matka umarła w 3 dni po 
bolesnem powiciu syna. O wychowanie don Carlosa, 
starali się najtroskliwiej, wbrew twierdzeniom nie
których historyków, ojciec i dziad: Karol V. Naj- 
oświeceńsi nauczyciele, zdawali sprawę z każdego 
kroku młodego ucznia. Sprawozdania też te do ro
ku 1558, wyrażają zadowolenie z nauk i postępowa
nia królewicza, lecz odtąd ton ich się zmienia;—prze
bija z nich pewna tajemniczość, a równocześnie roz
chodzą się wieści o szczególnym i dziwacznym charak
terze infanta. Niektórzy oskarżają go wprost o dzi
kość, że np. raz jaszczurce, która go ukąsiła w palec, 
odgryzł w gniewie łepek zębami. Zdaje się wszakże że 
postępki te płyną tylko z usposobienia gwałtownego 
lub chwilowego naruszenia umysłu, bo są na to do
wody, że Carlos miał dobre serce i był szczerym. Tu 
trzeba przypomnieć jakim zbiegiem okoliczności, 
przypadła Filipowi II za żonę Elżbieta Valois, która

była przedtem zaręczoną z infantem. Po zawartym 
pokoju w Cateau-Cambresis, dwa państwa zawiera
jące pokój, postanowiły silniejszym węzłem wzmo
cnić dom francuzki i austryacki. W tym celu, prze
znaczono Elżbietę córkę Henryka II don Carlosowi, 
Filip zamyślał naówczas żenić się z Elżbietą angiel
ską. Ale ta łudziła go czas długi i grając komedyę 
z nim, bo nieśmiała otwarcie drażnić potężnej naów
czas Austryi, aż Filip poznawszy się na tern, i nie 
mogąc liczyć już na Anglią, zamyślił ożenić się z na
rzeczoną syna. Don Carlos mimo febry, był obecnym 
na ślubie, jako jeden ze świadków ojca. Elżbieta uj
rzawszy po raz pierwszy Filipa II, przypatrywała mu 
się tak uporczywie, że urażony król zapytał: „Czy 
upatrujesz na mej głowie siwych włosów?“ (o czerń 
jest i w tragedyi). Królowa miała wtedy lat 15, król 
33. Poeci na pierwszem widzeniu się królowej zCarlo- 
sem, zakładają wszystkie kolizye dramatyczne. Tym
czasem miał on wtedy dopiero lat 18, o co wreszcie 
mniejsza, ale był brzydkim i tak upośledzonym mo
ralnie i umysłowo, iż niepodobna iżby był natchnął 
miłością, piękną, młodą kobietę, czarującą'blaskiem 
urody na najwykwintniejszym dworze Europy. 
Elżbieta odgrywała zawsze podrzędną rolę w życiu 
Carlosa. Słodka i bojaźliwa, pędziła życie cicho i sa
motnie i zgasła, pozostawiwszy po sobie wspomnie
nie cnót i wdzięków. Szyller potrzebował ją tylko 
skopjować, aby trzymać się prawdy. Wszyscy hi
storycy na to się zgadzają, że życie jej wzbudzało po
wszechny szacunek u ludu i u dworu. Przywykła do 
innego życia, musiała się jednak zastosować do po
nurej madryckiej etykiety. Skromna, nie mięszała się 
do spraw państwa, chyba gdy chodziło o utrwalenie 
harmonii z jej ojczyzną.

Czcił ją też i Carłos, ów sierota nie znający pie
szczot matki. Kochał ją jednak miłością braterską 
i synowską, dla tego, że koiła cierpienia jego fizy
czne i moralne. Sympatya obojga do siebie, nie była 
tajemnicą u dworu. Wkrótce po zawartem małżeń
stwie, chciał Filip ogłosić uroczyście następstwo na 
tron swego syna. To świadczy że kochał szczerze 
swego syna, ale że nie znał jeszcze dokładnie jego 
stanu. Epoka nieporozumień między ojcem i synem, 
zaczyna się od czasu, gdy król chciał się przekonać 
czy syn będzie godnym następstwu tronu, bo odtąd 
poddał go systematowi twardemu i surowemu. Kiedy 
Carlos bawił jeszcze w Alkali, upadł raz i uderzył 
się głową o zamknięte drzwi tak silnie, że zemdlał. 
Lekarze orzekli, że była to kontuzya błony czaszko
wej. Chorował śmiertelnie, podczas choroby okazy
wał dowody wytrwałości i przywiązania do otaczają
cych go osób. Król zaś drżał o jego życie. Don Car
los prowadził nieporządne życie, zbytkował w jedze
niu i piciu i popełniał coraz dziwniejsze czyny, zna
mionujące szaleństwo, co ambasador francuzki nazy
wał: „bólem głowy“. Król na pozór spokojny, uda
wał że nie wie o stanie umysłowym swego następcy, 
wołał raczej uważać go za hardego i opierającego się 
wszelkiej władzy. Ztąd wyrobiło się położenie pełne 
niebezpieczeństw i obustronnych skandalów. Filip 
nie chciał ustąpić ani na krok w surowem prowadze
niu syna. Don Carlos karku nagiąć nie chciał. Do
szło do tego, że zaczął nienawidzić ojca i wszystkich 
ctórzy mu służyli. Teraz też dojrzewając, miewał 
coraz częstsze napady wściekłego gniewu, podczas 
których stawał się dla wszystkich strasznym. W mia
rę tych napadów, gniew Filipa wzrasta. Natura 
stworzywszy Carlosa słabowitym, i niedołężnym, 
miotanym coraz to innemi wichrami kaprysu, ochro
niła go od odpowiedzialności, jakiej podlega każdy 
człowiek zdrowy na ciele i umyśle, a tembardziej 
przyszły król jednej z najpotężniejszych monarchij. 
Pomijamy tu wiele ciekawych i charakterystycznych 
szczegółów z życia infanta, zabiegi o ożenienie go 
z Maryą Stuart, z młodszą córką cesarza Maksymi
liana, dość powiedzieć że mało kto znał dokładnie 
stan jego fizyczny i moralny, ze wszech miar zastra
szający. Dlatego robienie Carlosa bohaterem mają
cym wyswobodzić Niderlandy z pod ucisku ojca, nie 
jest zgodnem z prawdą. Dziś bowiem twierdzić mo
żna z pewnością, że on nigdy nie marzył, o chwale 
obrońcy to!erancyi religijnej, a mięszanie się.jego 
w politykę, było tylko oporem nierozumnego dziecka 
przeciw surowemu nad miarę i słuszność, ojcu. Ła
two więc udało się wysłańcom Flandryi, znaleźć 
przystęp do infanta, który sam niewiedząc dlaczego, 
zgodził się na wszelkie propozycye i na ucieczkę 
z Hiszpanii. Odtąd jednak znęcony temi konszach
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tami, zaczął przywiązywać wielką wagę do swego 
stanowiska politycznego, napominając nawret radę 
królewską, ażeby się gorliwiej zajmowała sprawą 
b landryi. W net omotany został w zdradne sieci 
przez króla z pomocą księcia Eboli, odgrywającego 
rolę jego powiernika, aż doprowadził po rozmaitych 
przejściach, na opis których nie ma tu miejsca, do 
ostatecznej katastrofy. Pozbył się bowiem księcia 
Eboli, co zaniepokoiło króla, niewiedzącego teraz 
o jego zamiarach. I kiedy Carlos rozpisuje listy do 
grandów, prosząc ich o pieniądze potrzebne mu do 
ucieczki, król zwołuje radę stanu, a w d. 15 czerwca 
1568 r., każę infanta uwięzić. Uwięzienia dopełnio
no o 12 w nocy, z królem na czele. Don-Carlos prze
straszony niezmiernie, rzucił się na ogień płonący 
na kominku. Szczegółami tej okropnej sceny, w któ
rej Filip okazał się nieubłaganym, ohydza wielu 
historyków charakter króla, który jednak w sprawie 
ze synem obłąkanym i narażającym całe państwo 
inaczej postąpić nie mógł.

Dalsze szczegóły więzienia i śmierci Don Carlosa 
jakoteż postawy ojca względem syna, króla wzglę
dem następcy tronu, nie tutaj należą; chcieliśmy 
bowiem tyłkó w najgłówniejszych rysach, wykazać 
ogromną różnicę między historycznością a fantazyą, 
zwłaszcza Szyllera, w jego dramatach o historycznych 
tytułach. (W trylogii Wallensteina wykazaliśmy to 
również).

Co do zewnętrznej strony Don Carlosa, dodać trze
ba, że nie był on pięknym, nie miał ognistych oczu, 
ani ponętnej postaci, jak się to podobało sławić poe
tom, a nawet niektórym historykom. Według wier
nego portretu, zachowanego po dziś dzień i według 
świadectwa naocznych świadków, Don Carlos obwi
słe miał ramiona, tułów na przód pochylony, cerę 
bladą, oczy bez wyrazu i w ogóle wszystkie ruchy 
dała chorobliwe. Jeden z ambasadorów pisze: ,,Ma 
brzydką twarz, lubo cerę białą, a włosy blond, przy- 
tem nogi jego nierównej są długości.“ Później zaś, 
gdy miał zaślubić córkę cesarza Maksymiliana, am
basador francuzki Forquevaul pisał: „Przykro jest, 
że księżniczka czeska ma poślubić księcia tak brzyd
kiego i takich obyczajów.“ Pochylony, mały, chu- 
derlawy, dalekim był od rycerzy uganiających się 
o barwy dam na turniejach. I jakże mógł myśleć 
0 turniejach, gdy tak dalece chorował bezustannie 
na febrę, iż kiedy chwilowo przychodził do zdrowia, 
król zawiadamiał natychmiast o tej szczęśliwej 
zmianie obce dwory. Ł ‘

Jeszcze więc jedno rozczarowanie dla naszych czy
telniczek, jeżeli rządziły się ślepą wiarą dla Szylle
rowskiej kreacyi; w każdym jednak razie jest tyle 
piękności w tej tragedyi, że o smutnej rzeczywistości 
zapomnieć można i zapomnieć warto!

Na scenie warszawskiej przedstawiono „Don Car 
losa“ w tłumaczeniu pp. A. S. i K. F. A jakie to 
było tłumaczenie, niechaj poezya, prozodya, grama
tyka i cienie Szyllera przebaczą tłumaczom! Zdaje 
się nam, że podobnie niezdarnego, prozaicznego, ra
żącego najmniej wybredne estetycznie uszy, nie’było 
jeszcze dotąd na scenie naszej. Prawdziwie nie
zmiernie dziwić się trzeba poświęceniu naszych ar
tystów, poświęceniu całkiem bezpożytecznemu, a na
wet bardzo szkodliwemu, że mogąc wybrać przekład 
daleko lepszy, wybrali ten, ucząc się na pamięć dzi
wolągów, całkiem dla publiczności niezrozumiałych 
lub wstrętnych. Wszakże prócz przekładów „Don 
Carlosa“ jako: przez Augusta Bielowskiego we Lwo
wie i wielu scen pojedynczych przez Tomaszewicza, 
lrentowskiego, Jul. Paszkowskiego, A. M., (podobno 
też całego przekładu dokonał hr. Borkowski) Kazi
mierza Bujnickiego, mamy wcale niezły przekład 
całości dokonany przez M. Budzyńskiego*. A gdyby 
wreszcie polecić przekład umyślny komuś, cofnie 
powiedziałby w najpatetyczniejszej scenie: „Ja już 
stomtowa&m z wszystkiego“, albo: „Ten wzrok podiy- 
lony(L- komuś,, co strzegłby się częstochowskich koń
cówek: Boże i może, co kilka wierszy! Nie pastwi
libyśmy się nad tym przekładem, gdyby nie był on 
jedną z głównych przyczyn niepowodzenia sztuki. 
Nie pamiętamy, iżby kiedy tyle raziła pospolitość 
i nagość dykcyi, nawet w deklamacyi tych, którzy 
jak p. Królikowski, wybornie głosu zażywać umieją. 
Dodawszy do tego niemiłosierne i nielogiczne skró
cenie, dziwić Się nie będziemy,że większość publi

czności, nieobeznana ze szczegółami sztuki w ory 
ginale, toku i rozwoju intrygi wcale nie rozumiała 
niewiedząc często zupełnie o co chodzi. Tak na- 
przykład wypuszczenie dowolne, sceny piętnastej 
w akcie drugim, nie przyczyniło się wcale do wyja
śnienia postępowania Pozy, który i tak czyny swoje 
z woli autora, dosyć długo tajemnicą okrywa; a wy 
puszczenie również dowolne, sceny siódmej w akcie 
trzecim, wielce charakteryzującej króla Filipa, nieko 
niecznie było nieuniknionem. Z tej też sceny, do
wiedzieliby się artyści czy ci do których to należy, 
jak się zachować ma dwór w obecności królewskiej, 
czy grandowie w ogrodzie, na audyencyi i zawsze, 
mają być w kapeluszach na głowie, czy też że je na
kryć powinni wtedy dopiero, gdy im król na to po
zwala. Oto w scenie tej, zgromadzeni wszyscy gran
dowie, a między nimi książę Medina Sidonia, w któ
rej ma zdawać na uroczystem posłuchaniu sprawę 
z rozbicia Armady, oczekują nadejścia króla. Kró1 
wchodzi, wszyscy zdejmują kapelusze, dopiero kró 
odzywa się: „Ńakryjcie głowy,“ a potem znowu wy 
słuchawszy księcia Medyna, podaje mu rękę do po 
całowania i każę mu głowę nakryć. Są to wska 
zówki podane przez samego autora, znającego się na 
tern dobrze, a w każdym razie nie do pogardzenia. 
Również w akcie czwartym, scena dwunasta, w prze
kładzie, wychodzi tak niejasna i obcięta, tak pozba
wiona wskazówek dla słuchacza, że ten wprost już 
może posądzić Pozę o niezbyt zaszczytne donosiciel 
stwo królowi.

Godziłoby się też postarać o dworzan piękniej 
a mianowicie odpowiedniej przybranych, jeżeli już 
o ich układ i zachowanie się w obec króla, trudno. 
Widzieliśmy kilku Mameluków w czerwonych, ja
skrawych kostiumach, które jeżeli miały być maury- 
tańskie (?), to w każdym razie nie mogłyby przy 
strajać dumnego hiszpańskiego granda. Są to na 
pozór drobne rzeczy, ale w przedstawieniu sztuki te
go znaczenia, razić muszą,—-a przecież tak łatwo ich 
uniknąć!

Te i inne przeto przyczyny, sprawiły że powodze
nie tragedyi Szyllerowskiej „Don-Carlos“ mniej się 
nam wydaje żapewnionem, a nawet i wyznać trzeba 
szczerze, wprost zachwianem. Artyści z kilkoma 
wyjątkami, pracowali szczerze, znać było w tej pra 
cy studya a jednak nie podołali zadaniu. Czyż się 
nawet dziwić można, że tak utalentowany i sympa
tyczny artysta jak pan Leszczyński, niewiele był 
w stanie zrobić z rolą, z której został się zaledwo 
szkielet, której, wziąwszy ją osobno, niezrozumiałby 
najbieglej czytający starożytne hieroglify. Poza 
w takiem skróceniu i takim przekładzie, jest sfink 
sem, któregoby się z oburzeniem wyparł poeta, jego 
twórca. Pan Tatarkiewicz niezmiernie dużo zadał 
sobie trudu w swej forsownej roli Don-Carlosa i 
przyznać mu można zrozumienie, wykonanie w wie
lu scenach bardzo dobre;—zarzucić tylko trzeba złe 
użycie głosu w akcie drugim, i niepotrzebną a raczej 
zbyt od pierwszej już sceny wygórowaną patetycz- 
ność, która w ten sposób przeszkodziła umiejętnemu 
tejże a koniecznemu stopniowaniu. Zapewne w dal
szych przedstawieniach, umiarkuje p. Tatarkiewicz 
miotanie się zanadto namiętne, a już z woli autora 
po części nieuniknione. Zyska na tern niemało sam 
charakter, rażący widza z winy autora, pewną dez- 
organizacyą nerwową. Pan Królikowski, potężne 
miał zadanie w roli Filipa II. Rozwiązał je zwycięz- 
ko, czego po tak znakomitym artyście spodziewać się 
należało. Możebyśmy tylko woleli trochę więcej sku
pienia w sobie, w scenach najgwałtowniejszego wybu
chu, a raczej trochę więcej impozycyj, chociaż arty
sta trzymał się tu najściślej woli poety. Gdyby los tej 
sztuki, zależał od talentu takich artystów jak p. Kró- 
ikowski i p. Modrzejewska, nie baiibyśmy się o nią, 

ale są pewne fata, których uniknienie, zdaje się nie 
' eżeć jeszcze w mocy ludzkiej. Istotnie, p. Modrze
jewska, czarującą była Eboli. Przedstawiła się na
wet w tej roli, z całkiem nowej strony. Namiętna, 
ognista, ujmująca zdradną a czarowną kokicteryą 
księżniczka, oplatająca w swe ponętne sieci hamle
towskiego królewicza, porwała widzów szczerem 
uniesieniem. Rola ta nie wielka rozmiarem, jest je
dnak nadzwyczaj trudną, i trzeba też bardzo czuć 
się na siłach, ażeby wyjść z niej naturalnie i zy
skać jeszcze w nagrodę szczery a zasłużony poklask. 
Wdzięk p. Modrzejewskiej, odnalazł tu sobie nowy 
a już charakterystyczny odcień; trudność zaś techni
czną samej roli, oceni każdy rzeczywisty znawca.

Niestety! wielka szkoda że p. Nowakowska, które 
gra w roli królowej wiele miała zalet, niemogh 
wszakże dorównać siłą wykonania, takiej artysta 
jak p. Modrzejewska. Nigdy też może kaskady kwia
tów, nie oddawały słuszniej hołdu benefisantce jaŁ 
tym razem.

Edward Luboioski.

LISTY Z ZAGRANICY
• przez J. I. Kraszewskiego.

Wiosna i zima.- Fiołki i ludzie.—My thyczna akademia dla ko
biet w Dreźnie. —Akademia ubioru. — Konserwatyzm drezdeń
ski.—Palenie ciał i grzebanie.—Stare i nowe dzieje—Coś o tera 
z r. 921. —Bulwera Paryżanie.—Przedmowa syna.—Kilka słów 
o książeo. — Pergameni.—• Jour d’épreuves. — Treść powieści.— 
Niemieckie powieści i romanse. — lłuthenberga pisarze dramaty
czni drugiego cesarstwa.—Dumas.— Augier.—Feuillet. —Barie
rę.—Sardou.—Powieści na scenach.—Wilbrand.—Mosenthal:— 

J. Rosen. — Sardou: - Meilhac i Halevy i hr. Koziebrodzki.

Wiosna zasypała nas śniegiem spóźnionym i ne
krologami. Nazywam ją wiosną, bo już fiołki zabie- 
rabierały się kwitnąć, już widzieliśmy pączki zielo
ne, już w Berlinie mówiono o jaskółkach, gdziein
dziej o szpakach, ktoś widział bociany... Tymcza
sem z Włoch, Grecyi, Konstantynopola, Egiptu, 
przyszły wiadomości o śniegach, zawiejach i mro
zach, ń nas też powiały wiatry zimne i owe zielone 
nadzieje Skończyły się na—błocie. — Marzec może 
i kwiecień cały pokutować będziemy za to żeśmy zi
my nie mieli. Rok zapowiada się, zdaniem meteoro
logów, którzy kłamią jak astrologowie dawniejsi (to 
pociesza) — nadzwyczaj nieprzyjemnym, przemien
nym, chłodnym i słotnym, quod Deut, avertat, ale 
cóż poradzić na to? Fiołkom, które już rozkwitały, 
musi być nieskończenie przykrzej niż nam, co mamy 
piece hermetyczne i okna podwójne.

Ktoś tam podobno doniósł aż do Warszawy, że tu 
w Dreźnie urządza się jakiś wyższy zakład, rodzaj 
akademii dla kobiet. Do mnie wiadomość o tern 
przyszła z nad Wisły. Byłem tak upokorzony nie
świadomością moją bom o tern dotąd nie słyszał 
wcale, żem zapytaniami i listami do redakcyi pism, 
z urzędu obowiązanych wiedzieć o faktach takiej do
niosłości, zarzucił wydawców. Znalazłem wszędzie 
zdumienie, ale nigdzie potwierdzenia owej fundacyi. 
Być może, iż myśl podobną powziął ktoś tutaj, coby 
nawet do podźwignięcia miasta (po wyjeżdzie kilku
set rodzin amerykańskich) przyczynić się mogło—ale 
dotąd ani słychać o skutku. Akademię ma tylko 
Drezno jedną, o trzy kroki odemnie,—jest nią kamie
nica, na której czele świeci tu tytuł, ale w niej uczą 
się krawcy, jest to instytut artystyczno-rękodzielni- 
czo-modny. Jeśliby akademia dla kobiet tak skutko
wać miała na nie, jak wymieniona instytucya na 
crawców... żal się Boże—zachodu. Nigdzie w opła- 
ańszym stanie nie znajduje się sztuka odziewania 

człowieka.
Instytutów dla płci żeńskiej, bardzo dobrych, ale 

jardzo zwyczajnych, mieści Drezno ilość znaczną,— 
o akademii żadnej nie wiemy. Z różnych stron świa
ta zjeżdża się tu rodzin wiele dla wychowania, 
szczególniej panienek, są pewne ułatwienia, dogod
ności—lecz nauki nie posuwają się' wyżej nad zwy
czajną skalę i nie obejmują zekresem swym nic wię
cej nad przyjęte od dawna programy. Drezno, jak 
Niemcy w ogóle, mimo wyjątkowych wypadków— 
jest natury nadzwyczaj konserwatywnej i co tu raz 
się zagnieździ, nie łatwo się zmienia, ulepsza i pod
nosi. — Tradycye są szanowane aż do przesady, 

dla świętego spokoju, utorowane drogi najmilsze 
■wszystkim —choćby na nich były kałuże, wyboje 

różne inne niedogodności.—Potrzeba lat, ażeby się 
na coś nowego zebrano, uradzono, określono plany, 
przystępując do wykonania z flegmą i rozwagą da- 
■ ’nemu charakterowi Niemiec właściwą. Ma to swe 
dobre i złe strony...

Nie sądzimy też, aby jakakolwiek nowość tu naj- 
pierwej zjawić się, albo przyjętą i zastosowaną być 
mogła. Od niejakiego czasu mówią i piszą wiele, na
wet w Niemczech o zaprowadzeniu, zamiast grzeba
nia umarłych, palenia ciał ich..: ale w Dreźnie z pe
wnością grzebać się będą obywatele sascy długo
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ne do oddziaływania na niebezpieczną popularność 
pewnych społecznych i politycznych teoryi, lub prze
strogą przeciw wpływowi pewnych umysłowych 
prądów na charaktery indywidualne i życie narodo
we. — Cel we wszystkich pismach jeden, w każdem 
z nich inną metodą jest osiągnięty.

„ The coming race“ jest dziełem czystej fantazyi,— 
satyrą szyderską a nieokreśloną, — Wyraziściej wy
stępują zarysy i cel, do którego zmierza w „Chillin
gly“ romansie, który czyni wrażenie siłą wyobraźni, 
jaka go stworzyła.—Humor i pathetyczność Chillin
gly, nie mogłyby się były pogodzić z celem „Pary- 
źan“ dziełem opartem na obserwacyi udramatyzowa- 
nej. _ w Paryżanach pragnie wyświecić działanie 
nowych idei na całą społeczność. — Nowella ta ma 
charakter obrazu w panoramie, przepełnionego roz
maitością wielką postaci...* wyprowadzonych przed 
czytelnika. Żadna z nich nie gra przeważającej roli. 
Wszystkie są z równem staraniem zarysowane i od
malowane, ale pędzlem śmiałym i szerokim, jakiego 
tło wymagało .. Postacie te są cząstkami tylko wiel
kiej całości,

Łatwo jest z tych przez synowską miłość podykto
wanych wyrazów odgadnąć, że Paryżanie nie są 
właściwie romansem ani kunsztownie osnutą powie
ścią—ale w formie powieściowej, zbiorem postrzeżeń 
i uwag nad stanem Francyi, politycznym i społe
cznym od plebiscytu począwszy, aż do ostatniego 
oblężenia. Nawyknienie autora do tej formy, w któ
rej najpiękniejsze swe wylał utwory, spowodowało 
że ją przeniósł nad inną, inoże właściwszą. Obok po
staci paryżan, są tu przewybornie pochwycone typy 
angielskie, na paryzkim spotykane bruku. Jedną 
z głównych w opowiadaniu ról gra bardzo szczęśli
wie schwycona postać dziennikarza Gustawa Ra
meau, redaktora gazety „Sens Commun,( przewybor
nie też odmalowany Paryż czasu oblężenia. Książka 
to, która ze wszech względów wyżej staje od tych 
dwóch, z któremi ją ideą jedną syn usiłował połą
czyć.

Mówiąc już o Paryżu i będąc jedną stopą we Fran
cyi czemużbyśmy nie mieli wspomnieć o francuzkiej 
powieści Pergameni’ego „Jour d'épreuves“ niedawno 
wyszłej w Brukselli. Autor jest już znany z wyda
nych poezyi i powieści „La Closière“ w roku prze
szłym drukowanej, która w nim niepospolity talent 
wskazała. Nowy utwór Pergameni’ego zapoznaj e 
nas z proletaryatem i nędzą wielkiego miasta (Bru
kselli). Bohaterem jest Charles Dardennes, syn egoi
sty i człowieka dumnego, a matki ubogiej i nieszczę
śliwej. Dziecię wysłano na ulicę dla zebrania trza
sek i wiórów na opał, znajduje zgubiony pierścionek, 
a odnosząc go właścicielowi, poznaj© rodzinę van 
Damme, której naczelnik przyjmuje biedaka do swo
jego ślusarskiego warsztatu. —Tu odnawia on znajo
mość z Joasią, córką jego, dzieckiem także, z którą 
dawniej bardzo zajmującą rozmową się zabawiał na 
Maślanym Rynku.

(Dokończenie nastąpi).

choćby w całej Europie nowy ten obyczaj miał być 
przyjętym.—Myśl ta, od lat kilku się wzmacnia i po - 
wraca uparcie. Wiadomo, że zmarły książę Puckler- 
Muskau testamentem nakazał ciało swe spalić lub 
sposobem chemicznym rozłożyć i stało się woli jego 
zadosyć. Wróconoby ze zwyczajem tym do prasta
rego indo-germańskiego, którego ślady w całej Euro
pie spotykamy. W Indyach, obok palenia ciał, u- 
trzymuje się, miasto grzebania—rzucanie ich w świę
te rzeki, do Gangesu. U Germanów i Keltów naj
starsi historycy znają tylko palenie ciał na stosach, 
tak samo u Słowian, w Grecyi i Rzymie. Tu jednak 
działo się rozmaicie i niedosyć jasno wiemy dla cze
go jednych palono, drugich grzebano bez tego ob
rzędu. U Rzymian pewne rodziny, a zatem niektóre 
plemiona, weszłe w skład ludności z tradycyami. 
swojemi,—grzebały swych zmarłych zapewne wedle 
obyczaju przodków. Król Numa został pochowany; 
ród Corneliusów składał' też ciała swych członków 
w sarkofagach aż do Sulli, który spalić się kazał, 
może w obawie pomsty późniejszej nad ciałem...

Zdaje się, że nie. Latyńskie żywioły w Rzymie, za
chowały obyczaj pogrzebów. (Opieramy się tu na po
szukiwaniach prof. T. W. Unger w Getyndze). Ci
cero i Pliniusz utrzymują że palenie ciał było zwy
czajem późniejszym, z obawy profanacyi czasu wo
jen przyjętym... Rozmaite sposoby i obrzędy, przy
wodzi cytowany przez nas uczony, których powta
rzać za nim nie będziemy, — wymieniam tylko lip
skiego profesora, Reclama, który z pomocą prądu roz
palonego powietrza, w nadzwyczaj krótkim czasie 
ofiaruje się w popiół obraeać ciała i zachęca do za
prowadzenia incineracyi. Przeciwnicy utrzymują 
że pod względem zdrowia i czystości powietrza nicby 
ludność na tern nie zyskała, a nawet przeczą, ażeby 
kości tak łatwo dały się spopielić.

Że przyjemniej jest pomyśleć o obróceniu się w po
piół i zamknięciu w marmurowej, a choćby w gli
nianej urnie, niż o powolnym rozkładzie... to pewna, 
lecz stare zwyczaje z taką się trudnością zmieniają, 
a nawet religijny obrzęd dał by się niełatwo do pale
nia zwłok zastosować. — Marne to więc rozprawy 
i głosy za lub przeciw, które służą tylko za rozryw
kę (smętną) ciekawym czytelnikom dzienników i u- 
czonych rozpraw. — W r. 921 Achmed Ibn Fosslan 
wysłany w poselstwie z Bagdadu do króla Słowian, 
nad Wołgą (Itil) przypatrywał się na wyspie pale
niu na stosie ciała jednego z wodzów, nie mogąc się 
powstrzymać od oburzenia nad dziwacznemi pogrze- 
bowemi obrzędów Waregów... Widząc to rusin przez 
tłumacza kazał mu powiedzieć: — „Wy Arabowie 
głupim jesteście narodem. Najmilszego wam, naj
godniejszego czci człowieka ciało, zagrzebujepie do 
ziemi na pastwę robactwu i zgniliźnie; my w jednej 
chwili palemy je, aby natychmiast i bez zwłoki czło
wiek się znalazł w raju“.—-U Czechów było podanie, 
że dusza w postaci ptaszyny latała po drzewach, do
póki ciała nie^spalono — naówczas znikała uspoko
jona.

Złożyło się tak, żeśmy od mogił i stosów list ten po
cząć musieli, chcielibyśmy toczemś weselszem opłacić, 
ale wybór tak trudny! rzeczy wesołych tak na świecie 
mało! Na lewo wprawdzie leżą listy Merimeego do 
nieznajomej — o których powiedzieć coś krótko tru
dno—a długo byłoby może zbytecznem-r-na prawo aż 
cztery tomy pośmiertnego dzieła Bulwera „ The Pa
risians“. Zwróćmy się ku tym ostatnim. — Syn 
zmarłego a wydawca „Paryżanów“ powiada w przed
mowie dołączonej do czwartego tomu, iż „Kenelm 
Chillingly“„The coming race“ i „The parisians“, 
razem i w jednej myśli były osnute, stanowią pewien 
rodzaj całości i różnią się wszystkie wielce od innych 
dzieł Bulwera.

Pozwalamy sobie powtórzyć to co syn, wtajemni
czony w ojcowskie myśli, mówi o treści.

„Satyra jego dawniejszej nowelli jest protestacyą 
przeciwko fałszywym społecznym znakomitościom 
(respectabilities); humor jego późniejszych protestuje 
znowu, ale przeciw brakowi poszanowania społe
cznych rzeczywistości. W pierwszych starał się 
o wydobycie ze społeczeństwa na jaśnię charakterów 
i pobudzenia do swobodnego ich rozwoju; drugiemi 
chciał zaszczepić wzajemną miłość i współczucie 
pomiędzy klasami różnemi społeczności, „bo od ich 
wzajemnego na siebie działania zawisł charakter na
rodowy. W ostatnich trzech pismach swych, utwo
rach późniejszych, moralny cel wyraziściej jest ozna- 
ozony i wyłączniejszy. Każde z nich jest przeznaczo-
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wadzają w labirynt wiedzy, z której sprawy zdać 
sobie nie mogą. Książki takich pisarzy, pałających 
edynie żądzą popisywania się piórem, lub co gorsza 

□ragnącycb łatwego zysku, nietylko nie przynoszą 
żadnego pożytku, ale przeciwnie szkodę, gdyż przez 
to zagradzają drogę innym, do tego niejako powoła
nym autorom. Pan Jeske, możemy śmiało powie
dzieć, iż należy do owych powołanych pracowników 
na niwie pedagogicznej.

Geografia, jak i inne podręczniki ułożone przez 
oana Jeskego, osnuta jest na tle nauki poglądowej. 
„Każde pojęcie geograficzne winno — jak się wyra
ża autor — płynąć do wyobraźni dziecka drogą wła
ściwą, to jest, drogą doświadczenia i przekonania 
własnego“, bez tego wyniku wykład geografii ele
mentarnej jest tern, czem „ciało bez duszy“. 
W przedmowie autor kreśli smutny i niepraktyczny 
sposób nauczania u nas początków geografii. Za
starzały i przedawniony już system jej nauczania, 
pozostał do tej chwili zupełnie niezmienionym 
w swych podstawach — jest ona traktowaną pra
wdziwie „z macoszyną pieczołowitością“. W ogóle 
ta piękna nauka nie stoi u nas na wysokim stopniu, 
przyczyną czego jest z jednej strony brak odpowie
dnich podręczników, a z drugiej wadliwa metoda 
wykładu w samych początkach, troszka oderwanych 
a nie zrozumiałych wiadomostek z kosmografii o zna
czeniu, celu i podziale geografi, troszka ogólnych 
pojęć o ustroju społecznem ludzi (o państwach, kra
jach) a zaraz potem zaczyna się nieskończona lita
nia oceanów, mórz, odnóg, zatok, przylądków, miast, 
gór, jezior, wulkanów, cyfr przeróżnych i t. d. Nic 
dziwnego, że taka metoda nie tylko nic nie naucza, 
ale co gorsza, odstręcza od tej pięknej nauki, bo 
obarcza umysł dziecka masami suchych a bezpoży- 
tecznych szczegółów i wdraża fałszywe przekonanie, 
które następnie trudno wybić z głowy, iż geografia 
jest niczem więcej, jak tylko wyliczeniem krajów, 
miast, gór i t. p. Dlatego to po dwóch lub trzech
letniej nauce, mimo kilku godzin poświęcanych ty
godniowo na geografię, dziecko nie odniosło z niej 
żadnej korzyści i nie zna nie tylko Europy i innych 
części świata, ale co gorsza, nie zna kraju własnego. 
I nic dziwnego, bo to, co mu za skalę porównania 
służyć mogło, pominięte zupełnie zostało; wycho
wanka przeniesiono od razu z zakątka rodzinnego, 
gdzieś w dalekie strony na Archipelag Indyjski lub 
w głąb’ Ameryki południowej. Pan Jeske radzi 
więc, aby naukę geografii poczynać od kraju własne
go, a nawet od okolicy, w której się. mieszka. Po
czynajmy od rzeczy najprostszych i najbliższych, 
„zbierajmy pyłek do pyłku“, a powoli ułoży się 
z nich jedna całość, przystępna nawet dla najsłab
szych umysłów. Jóst-to, jak wiadomo, metoda in
dukcyjna’, mająca tę zaletę, iż stopniowo rozszerza 
zakres naszej wiedzy i najlepiej rozwija umysł wy
chowanka. Wręcz przeciwną jest metoda dedukcyj
na, poczynająca od pojęć ogólnych,, a powoli, jakby 
po stopniach, do szczegółów zstępująca. Ta metoda 
ma swe znaczenie, ale dopiero w dalszym ciągu na
uki, gdyż wymaga już rozwiniętego umysłu i odpo
wiedniego przygotowania. Geografia pana Jeskego 
jest ułożona pierwszą, to jest indukcyjną metodą.

Nim przejdziemy do szczegółowej oceny pracy p. 
J. należy nam choć w krótkości podać jej treść. 
Wykład poczyna się od rozeznania stron świata (roz
dział I), gdzie za punkt wyjścia służy dom własny. 
W rozdziale II przedmiotem nauki jest sfera otacza
jąca dom. Następnie uczeń bada okolicę dalszą 
i rozgląda się po powiecie (III). Te wszystkie wy
cieczki autor radzi tak nauczycielowi, jak i wycho
wankowi odbywać z ołówkiem w ręku, to jest kre
ślić choćby nie udatne z początku mapki, naznacza
jąc na nich jednak tylko rzeczy główne. Z powiatu 
dziecko wchodzi do prowincyi (rozdział IV) — dalej 
do kraju całego, następnie przestępuje granice swej 
ziemi i przygląda się krajom sąsiednim.. Dopiero 
poznawszy sąsiednie ziemie, uczeń dowiaduje się 
(rozdział VII)" iż poznana przez niego powierzchnia 
nie jest płaszczyzną, ale cząstką powierzchni kuli
stej, że ziemia więc ma kształt kuli. Tu dopiero 
dziecko przechodzi do początków kosmografii, to jest 
słucha nauki o kształcie ruchu i stosunku kuli ziem
skiej do innych ciał niebieskich, jak słońca, księży
ca, gwiazd. Tu także dowiaduje się o wodach i lą
dach i dzieli pierwsze na oceany i morza, drugie na 
części świata. Ta część geografii jest może najlepiej 
i najsumienniej opracowaną, tu autor okazał w ca-

Geografia, kurs I-szy dla dzieci od lat 9—12, wyłożył August 
Jeske, z drzeworytami w tekście. — Warszawa, nakładem księ

garni Stanisława Arcta w Lublinie, 1874 r.

W dalszym ćiągu „systematycznego kursu nauk“, 
to jest podręczników dla dzieci, układu pana Jeske- 
go, ukazała się przed paru miesiącami „Geografia“. 
P. J. ma tę wielką zasługę, że on prawie pierwszy 
zechciał i umiał się zastosować do pojęcia umysłu 
młodocianego; wyłożył w sposób jasny i zrozumiały 
pierwsze zasady nauki, a nie jest-to rzeczą tak ła
twą, jakby się na pozór zdawało. Wiek młodocia
ny, to inny zupełnie świat, świat mający swoją po
niekąd odrębną psychologię, należy go więc wprzód 
poznać i zbadać, aby go nauczać. Tymczasem wielu 
z naszych autorów lub autorek piszących książki dla 
dzieci, zapomina o tym niezbędnym warunku peda
gogicznym. Na nie się nie przydadzą owe przyja
cielskie zwroty i zachęty: „moje drogie kochane 
dzieci, moi mali przyjaciele“ i t. d.; dzieci rzeczy nie 
dla nich pisanej nie rozumieją, bo je odrazu wpro
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łej pełni swój pedagogiczny talent; przykłady i spo
soby objaśniania zawiłych i trudnych do popularne
go udowodnienia twierdzeń kosmograficznych, 
bardzo praktyczne i szczęśliwie pomyślane (np. obja
śnienie Junacyi, czyli odmian księżycowych na str. 
84; zaćmień słonecznych i księżycowych, str. 86). 
Rozdział ostatni (VIII) zajmuje się ogólnym opisem 
każdej części świata. Ten ustęp w dziełku pana J. 
jest najsłabiej opracowanym, albowiem gdy w po
przednich rozdziałach p. J. o tyle o ile trzyma się 
obranej przez siebie drogi, tu widziemy od tej drogi 
zboczenia, skąd powstają niekonsekwencye, tembar
dziej, iż autor zapomina niejednokrotnie, jż jego ge
ografia jest przeznaczona „dla dzieci od lat 9 do 12‘\ 
Winniśmy jednak dodać, iż ma ona służyć nie tyle 
za podręcznik dla uczących się, ile za wskazówkę 
dla nauczających, którym p. J. pozostawia swobodne 
pole działalności, a kładzie przedewszystkiem nacisk 
na samą metodę. Autor rachuje wiele na talent pe
dagogiczny i znajomość rzeczy nauczających, ale 
może za wiele i tem poniekąd można usprawiedliwić 
niedostatki, od których, na nieszczęście, jego praca 
nie jest wolną. Mianowicie niema wielu ważnych 
i niezbędnych określeń z geografii fizycznej, które 
należało podać, a bez których nie można zrozumieć 
,,rozpołozenia“ budowy krajów i innych właściwości 
fizycznych, o jakich nam pisze p. J., przy opisie ka
żdej części świata z osobna. Naprzykład w wielu 
miejscach geografii wyczytaliśmy, iż „klimat jest ła
godny, ostry, zimny, niezdrowy, umiarkowany i t. 
p.“, ale nigdzie nie mogliśmy się doczytać, co to jest 
ów klimat?

(Dokończenie nastąpi).
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(Dokończenie patrz Nr. 7).

Trudniejszą nierównie od p. Kruzińskiego pracę 
podjął pan Napoleon Orda, napisawszy Gramatykę 
muzyki. Jak sam tytuł dzieła wskazuje, celem jego 
jest oznajomienie czytelników z ogólnemi zasadami 
muzyki, bez pretensyi jednakże gruntownego i sy
stematycznego wykładu. Myśl rzeczywiście bardzo 
dobra i przy zupełnym prawie u nas braku książek 
o teoryi muzycznej traktujących—praktyczna. Je
dnakże umyślny brak planu i rozmieszczenie zbyt 
luźne teoretycznych danych w książce, zamiast uła
twić, utrudnia jej zrozumienie, jak to przykładami 
okazać się postaramy.

Przedewszystkiem należy zwrócić uwagę na ten 
szczegół, że gramatyka p. Ordy napisana jest, jak na 
karcie tytułowej wyrażono dla użytku pianistów (le
piej byłoby forte-pianistów). Nie będziemy się o to 
spierać z autorem, dlaczego swoje dzieło przypisał 
jakoby jednej tylko klasie artystów, skoro i grający 
na innych instrumentach również korzystać z niego 
mogą; sądzimy że chciał tym sposobem zrobić przy
sługę szczególniej tym, którzy władając najzdatniej
szym do improwizacyi i kompozycyi instrumentem, 
nie mogą bez znajomości zasad harmonii puścić wo
dzy swej twórczej fantazyi. W każdym razie co jest 
jasne, to żeby módz z pożytkiem czytać powyższą 
gramatykę, już tyle przynajmniej wiadomości posia
dać trzeba, ile ich posiadają fortepianiści, to jest 
znać dobrze zasady, podział taktu, odległości muzy
czne, i mieć pojęcie o okresach muzycznych i ich 
wykonywaniu.

Nie przeczymy, że przy takich danych, można 
wielkie odnieść korzyści ze studyowania gramatyki, 
ale aby się to mogło obejść bez pomocy specyalnego 
nauczyciela, wątpimy. Naprzód sam język nie wszę
dzie jest poprawny, co w naukowem dziele wielką 
jest wadą, gdyż wszelkie określenia powinny peryo- 
dami jak najgładszemi wciskać się odrazu do pamię-

I ci czytelnika i ucznia. Zapewne długoletni pobyt 
za granicą, lub najprędzej brak wprawy pisarskiej, 
sprawił u p. Ordy niejasność lub niepoprawność sty
lu, z jakim często w jego dziele się spotykamy. Nie 
widzimy potrzeby przytaczania przykładów, na któ
re z łatwością każdy natrafi; na samym już wstępie 
dedykacya dzieła razi nas niezręczną swą składnią; 
brzmi ona tak:

„Zacnemu ziomkowi i kompozytorowi naszemu
Stanisławowi Moniuszce, w dowód czci i jego zasłu
gom muzycznym, pracę swoję poświęca N. Orda.“ 

Oprócz tego wielka zachodzi nieproporcyonalność 
w stosunkowem opracowaniu różnych części dzieła. 
Przy nader starannie i nawet drobiazgowo opraco
wanych środkowych rozdziałach, traktujących np. 
o modulacyi, zarówno początkowe rozdziały, jak i 
końcowe zanadto są skrócone, tak że korzyść z ich 
przeczytania odniesiona, albo będzie kardzo niekom
pletną, albo bez pomocy zdolnego kierownika niepo
dobną. Wstępny rozdział np. traktujący o historyi 
muzyki, tak dalece jest treściwym i skróconym, że 
zrozumienie jego niemało przedstawia trudności— 
a ściśle mówiąc, mógłby on zupełnie być opuszczo
nym. Zapewne że z niemałą korzyścią przeczytać 
go można, ale jeżeli już ma podobny wstęp służyć 
jako dokładny obraz rozwoju pojęć o melodyi i har
monii, to powinien unikać zbyt licznych szczegółów 
technicznych, a natomiast bliżej się zastanowić nad 
pojęciami ogólnemi. Naprzykład zdaniem mojem, 
nader obojętną jest rzeczą dla czytających wylicze
nie nazwiska wszystkich dźwięków, z których się 
składa skala grecka: natomiast koniecznem było 
bliższe opisanie skal czyli gamm, z któryzh powsta
ły tonacye kościelne. Zdaje mi się przynajmniej, 
że uczeń nie obeznany z kądinąd z przedmiotem, nie 
domyśli się sam, czy gamma dorycka była d, e, f, g, 
a, Zi, c, d lub Hyp. dorycka a, 7i, c, d, e, f, g, a, lub 
czy też przypadkiem w tych gammach, zamiast h 
nie używano ó, albo nawet, czy zamiast brać gammę 
diatoniczną od tonów D i A nie używano przypad
kiem gammy chromatycznej.

Tymczasem możnaby było w kilku wierszach tej 
niepewności położyć koniec, wspominając wyraźnie 
o tem, że u Greków trzy systemata muzyczne były 
w użyciu, mianowicie: diatoniczny, chromatyczny i 
enharmoniczny, i że z tych tylko pierwszy został przy
jęty przez ŚS. Ambrożego i Grzegorza do wprowa
dzonych przez nich do rytuału katolickiego tonacyj 
kościelnych.

Nadto wstęp cały na str. 6, wiersz 13—17 oddołu 
jest bardzo niejasny, a nawet skala Gwidona d’Arezzo 
niedokładnie podana, bo przecież za jego czasów sześć 
tylko nazwisk dla dźwięków używano: ut, re mi, fa, 
sol, la, zaś siódma nazwa si dopiero w kilkaset lat 
potem wprowadzoną została. ♦

Innym błędem w planie ogólnym dzieła jest przy
jęty umyślnie systemat kilkakrotnego powtarzania 
tych samych określeń. Przy żywym wykładzie mo
że ten sposób być bardzo użyteczny, ale w drukowa
nej książce jest to okoliczność co najmniej zbytecz
na. Zresztą, w skutek niej właśnie cały plan dzieła 
szwankuje; nie jedna rzecz bowiem zamiast być do
kładnie wytłumaczoną odrazu, przedstawioną jest po 
kilkakrotnie zawsze z nowemi, jaśniej niby objaśnia- 
jącemi szczegółami. I tak np. określenie gammy, 
aardzo niedokładne, dane na str. 11, w niczem pra
wie nie jest poprawione przez określenie drugie, za
mieszczone na str. 20; pierwsze bowiem tak brzmi:

„Gamma, jest to zbiór ośmiu tonów po sobie na
stępujących, tak na klawiszach białych jak i na czar
nych.“ Wprawdzie na str. 20 dodano jeszcze wy
razy.... „stosownie do tonu od którego się zaczyna;“ 
ale każdy łatwo zrozumie, że z tych określeń tru
dno pojąć czy one oznaczają gammę diatoniczną czy 
chromatyczną, a nadewszystko czy oznaczają pewien 
przyjęty system w układzie dźwięków, czy też są 
tylko dowolnie i bez porządku po sobie idącemi to
nami. Rzecz o podwajaniu nut w akordach tak po ca- 
łem dziele jest rozrzucona, że dopiero przy usilnej pra

cy nauczyć się jej można, kolęjnem porównywaniem 
określeń zamieszczonych na str. 38, 44, 163. Oprócz 
tego wiele wiadomości zasadniczych, zwykle zamie
szczanych na początku dzieł o harmonii, poroz- 
mieszczał autor w dziwnym nieładzie w samym 
środku książki. Naprzykład długo już bardzo uczeń 
dobiera harmonie do danych śpiewów i pisze na 4 
głosy, zanim się dowiaduje na str. 74, że mu nie 
wolno robić dwóch kwint po sobie, lub na str. 96 
poznaje dokładnie skład akordu doskonałego i septy- 
mowego, lub nareszcie aż w drugiej części na str. 
161 i 162, uczy się sposobów łączenia akordów to- 
nikalnych z najbliższemi mu duchem akordami, za- 
mieszczonemi na 4 i 5-tym stopniu gammy!

Te i tym podobne szczegóły, któremi bez potrzeby 
nie chcemy utrudzać czytelników naszych, świadczą 
wymownie, że przy najlepszych chęciach i istotnej 
znajomości przedmiotu, książka pana Ordy napisaną 
jest że tak powiem, po amatorsku, jako luźna poga
danka, a nie jako dzieło systematycznie przedmiot 
wyczerpujące. Że jednak sposób ten traktowania 
przedmiotu nie był wcale koniecznym dla popular
ności dzieła, dowodem są inne dzieła z podobnymże 
celem pisane w obcych językach, a u nas wybornie 
i pięknym stylem skreślony Doręcznik muzyczny 
Sikorskiego. W Gramatyce, wydanej niedawno, 
w 1871 r. przez jednego z profesorów petersbur
skiego konserwatorym, widziemy przy wielkiej zwię
złości i popularności wykładu ton ściśle naukowy 
ciągle zachowany, systematyczność wzorową i do
kładność w szczegółach tak wielką, że podane są 
nawet wyborne rysunki wszelkich instrumentów or
kiestrowych, co w dziele pana Ordy równieżby się 
przydało. Strona nader pożyteczna i praktycz
na gramatyki, leży w rozbieranych przykładach, 
które niejako prowadząc na pasku ucznia, oswa
jają go doskonale z najbardziej używanemi w kom
pozycyi drogami harmonii i modulacyi. Nie mo
żemy jednak zaprzeczyć, że niektóre przykłady 
oryginalnych improwizacyj, podane przez autora, 
grzeszą zupełnym brakiem smaku, i koniecznie po
winny by lepszemi być zastąpione (str. 88. 90, 120 
i t. d.). Natomiast takich przykładów jak na str, 82 
i 83 lub 250 i 251 radzibyśmy widzieć jak najwięcej.

Rzecz o kontrapunkcie i fudze, zbyt krótko jest 
przedstawiona, aby pożyteczną być mogła; o innych 
formach muzycznych (Sonata, Rondo, Waryacye) 
nie znajdujemy wcale wzmianki, wszakże w dziele 
traktującem pobieżnie o wszystkiem, ten ważny roz
dział nie powinien był być wypuszczony. Tablica 
wykazująca skalę rozciągłości instrumentów orkie
strowych, jest nader pożyteczna, i raz jeszcze tylko 
żałować przychodzi, że sama instrumentacya zbyt 
pobieżnie jest traktowaną.

Jak z tego krótkiego sprawozdania widzimy, 
Grammatyka muzyki daleką się nam wydaj e od do
skonałości; wszakże kwestyi nie ulega, że korzyść 
z niej odnieść można, i że przeczytawszy ją z uwagą, 
można (jak sam autor w przedmowie powiada) 
wziąść się śmielej do studyowania specyalnych dzieł, 
traktujących o harmonii.

Jan Kleczyński.

Sprostowanie.

W Nr. 9 Bluszczu, w poezyi Nauzykaa, w wier
szu 47, w szpalcie trzeciej, powinno być: „gorzki tu 
smak chleba,“ w miejscu „gorzki. ten smak chicha.-1

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu* dołącza się 
dalszy ciąg powieści Middlemarch oraz Kamiennej 
Woli.'

TREŚĆ: Pogawędka. — Sonet, (poezya), przez El-y. — Zarnica, (dalszy ciąg), powieść bułgarska spółczesna, przez Teod. Tom. Jeża.—Przegląd teatral
ny, (dokończenie), przez Edwarda Lubowskiego. — Listy z zagranicy, przez J. i. Kraszewskiego. — Przegląd piśmienniczy, przez Józefa Wilkowskiego.— Ruch 
mnzyczny, (dokończenie), przez Jana Kleczynskiego.

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr. 20. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
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